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Ceny prenumeraty.
W t  Lwowie: miesięcznie 2  Kor., 
ta  codzienną d w u k ro tn ą  dostawę 
do domu dopłaca sją 6 0  halerzy.

Z przesyłką poc w kraju 
i monarchii:

nirtiąc*. 2K .jC h.f 7 2-krot. 3 — b.
kwartał. 7 ^ 5 0  h. p wysyłką 9  K. — h. 
rocznie 3 0  K. -  h. p r-ocztt>w. 3 6  K. — h. 
W Niemczech: miesięcznie 4 Kor. 
W  innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5 Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 40  haL 
Redakcya,Aar.iinistracya, Drukarnia 
Lwów, ulica C horąiczyzny 77—19.

w y c h o d z i  2  r a z y  d z i e n n i e

Ceny ogfosze#
O głor-eniii (inseraty) za 1 Wiera 
f *  itowy lub jego miejsc^ 2 0  haL 
N adesłane za wiersz petitów.1'  lu» 
jego miejsce HO halerzy. 
Nekrologia za wiers* p tti t  6 0  im' 
Doniesienia o Ślubach, zacęczynku 
iLp. wiadomość po { Kor. zaw iors., 
Drobne ogłoszenia za w"ra* 6  b 
najmniej 6C halerzy. Wyrazj en»D 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów: v 
Nr. poDołudn. 6 h. z przesyłką 10 h. 
Nr. p Dranny 4 h. z przesyłu* 6 Ł  
Drobnych rękopisów nic zwraca si

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych n»*eży adresować do: Uadwkcyi Si swa Pol: 
uprasza się nadsyłać poa aarc eni: A arainiatrtcya S łow i PoiaLiega we Lwowie.

W y d a w c a :  i n ż y n i e r  W A C Ł A W  W O L S K A .

iile * "  we ‘ wowie. — Listy w sprawach przedpłaty i odbioru pisma ogłoszenia i reklamacye 
— A4* as dla teiegrunóu: Słtm o  Lwów. — Nr. tefeionu Redakcyi 541, Administracji 740.

R e d a k to r  n te z e m y :  Z T G M M T  W A S IL E W S K I.

A narob i i samoobrona,
Opinia nasza wobec anarchii w' Królestwie zdra­

dza nieraz dziwne pomieszanie pojęć. Przykładem ta­
kiego pomieszania jest artykuł w ostatnim numerze „N o­
wej Reformy", usprawiedliwiający pośrednio taktykę 

ronnictw rewolucyjnych w Polsce takim naiwnym ar­
gumentem, że walka toczy się przecie na całej prze- 
wrzeni państwa rosyiskiego lub takim frazesem, że 
„waika światła z ciemnością., walka zapału dla idea­
łów (?!) ze zbrodniami bez końca musi pochłaniać liczne 
udary" i że tylko „przez morze krwi naród rosyjsk' i 
z ączone z nim inne narody dojść mogą do wolności".

„Są w dziejach — wola postępowy organ kra­
kowski —  objawy i zv.'roty, wobec których wszelka 
mądrość ludzka staje się bezsilną, w których jedynie 
instynkt rozstrzygać może".

Łatwo wyrzekać się „mądrości ludzkiej", innemi 
słowy rozumu politycznego tym, którzy go nigdy wła­
ściwie nie mieli. Ale polityka narodu, nie zaś pewnej 
grupy, nie może polegać na wskazaniach instynktu. Ten 
instynkt zresztą może , byś zdrowy lub wynaturzony i 
wogóle może się rozmaicie wyrażać.

Oto np. co mówi instynkt „Nowej Reformy": 
„Kto zaręczy, że gdyby nie. było urządzanych przez or­
ganizacye rewolucyjne pogromów, pięść nawskroś reak­
cyjnego rząau carskiego mniej srogo ciężyłaby nad Kró­
lestwem". W odpowiedzi na takie frazesy instynkt ugo- 

owców z równą słusznością odpowiada, że gdyby spo­
łeczeństwo polskie spokojnem i lojalnem zachowaniem 
się pozyskało „zaufanie" rządu, mielibyśmy już, jeżeli 
nie autonomię, to poważne narodowe ustępstwa. Na- 
szem zdaniem i jeden i drugi instynkt zaprowadzić mogą 
politykę narodową tylko na manowce.

„Nowa Reforma" nie uwzględnia w wywodach 
swoich wcale tego faktu, że socyaliści prowadzą walkę 
nie tylko z rządem rosyjskim, aie i ze społeczeństwem 
polskiem i że właśnie społeczeństwu ta walka większe 
wyrządza szkody, niż rządowi. Tu nie chodzi wcale o 
oiiary, które każda walka pociagać za sobą musi, ale 
o celowe działanie stronnictw socyalistycznych, wrogie 
interesom narodowym polsidm. Doskonale wyjaśnia tę 
sprawę „Dzwon Polski" :

„Od czasu, jak P. P. S. rozcza-owała się co do 
możności pokierowania krajem i stania się jego rządem 
rew olucyjnym , kiedy skutkiem tego zaprzestała zupełnie 
prób w kierunku zjednania sobie opinii i od kierowni­
ctwa part}, usunięte zostały żywioły to dążenie repre-

7 zentuiące, — cały nasz socyalizm .be-: żadnych zastrze­
żeń wypowiedział wojnę społeczeństwu. Program jego 
dzisiejszy na gruncie ścisłego związku ż rewolucyą ro­
syjską, to z jednej strony dezorganizacya machiny rzą­
dowej, z drugiej zaś — dezorganizacya wszelkich sto­
sunków społecznych.

„Ponieważ społeczeństwo, jako organizacya, nie 
pójdzie pod komendę socyalistów, trzeba je zorganizo­
wać, rozprządz wszelkie więzy społeczne, rozpętać 
wszelkie siły niszczące i wydobyć dla siebie , rządy 
z ogólnego zniszczenia i zamętu.

„Kierownicy ruchu socyaiistycznego me ukrywają, 
że te nieustannie powtarzające się strajki mają za głó­
wny cel „zrewolucyonizowanie m3£“ , nie zaś poprawę 
bytu robotnika. ' Dlatego wywołuje się je nawet tam, 
gdzie podkopują, byt robotnika lub niszczą go wprost 
przez zamknięcie zakładu przemysłowego.

„Nie marri tu zamiaru zastanawiać się nad warto­
ścią tego program u; stwierdzam tylko, że socyalizm, 
jako sita dezorganizująca społeczeństwo i niszcząca jego 
kulturę, dla nas, któ-zy całą przyszłość na organizacyi 
i spójności społeczeństwa, oraz na zachowaniu narodo­
wej kultury opieramy —  jest bezwzględnym wrogiem. 
Nie w ogiem  tego lub innego stronnictwa, a 'e wrogiem 
społeczeństwa.

„Wobec tego stawiamy organizacye socyalistyczne 
niejako poza społeczeństwem, jako żywioł, z którym nie 
poszczególne stronnictwa, ale społeczeństwo, musi wal­
czyć, Tam, gdzie on wojuje z władzami, nam pozostaje 
rola widzów".

„Nowa Reforma", podobnie jak „Słowo" warszaw­
skie, z którem właśnie „Dzwon Polski" polemizuje, po­
pełnia ten sam błąd, jakkolwiek z innych zupełnie zało­
żeń wychodzi, łącząc w Adną c? iść wystąpienia socya­
listów przeciw rządowi i jpo.-czenstwu. Ogół nasz je­
dnak te dwa rodzaje walki odróżnia, chociaż w rzeczy­
wistości często łączą się ze sobą. Socyaliści są dla nas 
jakby wrogami zewnętrznymi, prowadzącymi jednocze­
śnie walkę ze społeczeństwem polskiem i z rządem ro­
syjskim.

Należy odróżnić ściśle —  powiada „Dzwon Pol­
ski" —  pojęcia samoobrony społecznej i poiicyi“ . Pier­
wsza ma na celu ochronę prywatnych osób, instytucyj
i zakładów pracy, pozostawiając rządowi i jego orga­
nom starania o ogólny spokój i porządek. Stworzenie 
jej nie jest wcale kwestyą polityczną —  ze strony rzą­
du nie trzeba tu tylko przyznania, że nie iest on zdolny 
zabezpieczyć obywatelom życia, mienia i wolności pra­

cy, oraz pozwoleń.a na organizacye i na używanie bro­
ni. Sprawa ta nie przesądza przyszłości politycznej kra­
ju, niema nic wspólnego z aspiracyami politycznemi 
społeczeństwa, z jego nastrojem, z wpływami polity­
cznymi w kraju. Do postawienia jej powołane są naj­
bardziej neutralne koła obywatelskie, a stronnictwa po­
lityczne, jako takie, nic tu nie mają do roboty

„Inna rzecz z organizacyą policyi obywatelskiej, 
któraby rmała przywrócić w kraju spokój i ład i wziąć 
za me odpowiedzialność. To już kwestya czysto polity­
czna Policya nietylko czuwa nad bezpieczeństwem oby­
wateli, ale stoi na straży organizacyi rządu, którego jest 
organem wykonawczym. Powstać też ona może z łona 
społeczeństwa tylko wtedy, gdy rząd będzie taki, jakie­
go chce społeczeństwo. Chcąc tedy o tej sprawie mó­
wić z żywiołami politycznymi społeczeństwa, trzeba za­
czynać nie od niej, ale od autonomii. Dopiero po uzna­
niu reformy autonomicznej, przynajmiej w zasadzie, i po 
zdecydowaniu się na kroki przygotowawcze do niej, rząd 
mógłby rozmawiać z wpływowemi sferami społeczeń­
stwa o sprawie uspokojenia kraju".

Społeczeństwo polskie, chociażby anarchia bardziej 
niż dziś je nękała, nie może w walce z nią współdzia­
łać z władzą i w ten sposób przyczyniać się pośrednio 
do utrwalenia istniejącego systemu . rządów. Położenie 
jest istotnie trudne niezmiernie, bodaj ropaczliwe.

Jak społeczeństwo nasze nie jest gotowe do zwal- 
czan.a anarchii kosztem utrwalania dotychczasowego sy­
stemu rządowy wszystko w moich oczach przemawia za 
tern, że władze nie są też wcale gotowe do pozbycia 
się anarchii kosztem zasadniczej zmiany tego systemu.

„Wobec tego, — pisze „Dzwon Polski" —  ze 
w państwie nie zanosi się na żadne ustalenie stosunków, 
że anarchia coraz wyraźniej staje się chroniczną, że nie 
widzimy w państwie dziś czynnika, któryby w stosunku 
do naszego kraju mocno chciał i był zdolny wejść na 
nową, zbawczą drogę —  pozostaje nam w istocie rze­
czy polityka w tych warunkach najtrudniejsza —  poli­
tyka wyczekiwania. Nie znaczy to, żeby czekać z zało- 
żonemi rękami, przeciwnie, ten, kto w obecnem poło­
żeniu chce módz czekać, musi użyć olbrzymich wysił­
ków w pracy politycznej i wszelkiej innej, ażeby przy­
szła zmiana warunków zastała nas zdolnymi do wzięcia 
tego, co nam się się należy".

Skazani, w znacznej mierze dzięki działalności so­
cyalistów, którzy uniemożliwili prowadzenie walki o pra­
wa narodowe innemi metodami — na politykę wycze­
kiwania w stosunku do rządu, nie możemy iednak do

HvDnotyzm i spirytyzm.
(ipnotismo e Spiritismo, studio medico-critico Dr. Giuseppe 
Lapponi, archiatro della sanita di Leone XIII e di Pio A, 

Roma, 1906).
Dziełko pod powyższym tytułem, napisane przez 

słynnego lekarza dwóch papieży, tnożna zaliczyć do 
najlepszych, jakie się w ostatnich latach ukazało w za­
wiłej, a niezmiernie ciekawej kwestyi Zjawisk hypno- 
tycznych i spirytystycznych. Dr. Lapponi zajmował się 
temi zjawiskam najpizód przypadkowo, kiedy przygo­
towywał szereg wykładów antropologii stosowanej, To, 
co w nich spostrzegł, zachęciło go do głębszych badań. 
Wkrótce atoli, w miarę, jak się dalej zapuszczał w do­
świadczenia, przyszedł do przekonania, że te zjawiska, 
dotychczas nieściśle określone i niestarannie rozklasyfi- 
kowana, dały pochop do mnóstwa niejasnych i niedo­
kładnych pojęć, mogą doprowadzić w praktyce do szko­
dliwych następstw.

Książka ma sprostować błędne pojęcia, przedsta­
wić hjpnotyzm i spirytyzm w oświetleniu prawdy tern,' 
czem są. Czyni to istotnie — autor podaje nam z góry 
pewne poięcia ogólne, bardzo proste, pozytywne, jasne.

Zbija najprzód błędne mniemanie, jakoby hypno- 
tyzm i spirytyzm były zjawiskami jednej i tej sarncj, 
lub choć analogicznej natury. Zjawiska hypnotyczne dzi­
wią nas dlatego, ponieważ są wyjątkowe i my nie 
jesteśmy do nich przyzwyczajeni. Spirytystyczne zja­
wiska, siśoro raz uznamy ich istnienie, muszą z ko­
nieczności wydawać się nam tajemniczemi i nie do wy­
tłumaczenia. Hypnotyzm, jakkolwiek zdumiewający, jest 
faktem naukowo stwierdzonym, nie dającym się prze­
czyć ; musimy go uznać tak samo, jak uznajemy dziwne 
przymioty promieni X, lub radium —  pozostawiając 
uczonym zbadanie iego pochodzenia, stwierdzenie jego 
praw. Spirytyzm zaś, j e ż e l i  t y l k o  z j a w i s k a  j e­
go  s ą  p r a w d z i w e ,  pozostanie zawsze dziwem dzi­
wów, zaprzeczeniem wszystkich praw, w zakresie któ­
rych uczeni zechcą go zamknąć i uw.ęzić. Dr. Lapponi

powtarza z wielkim naciskiem, że hipnotyzrn i spiry­
tyzm .stanowią dwa porządki faktów, całkowicie od sie­
bie różnycn, przedzielonych między sobą przepaścią. 
Diatego bada je osobno, poświęca im dwie serye roz­
działów, w których omawia kolejno ich dzieje, ich ze­
wnętrzne oDiawy, problem ich powstania, wreszcie ich 
użyteczność lu t możliwe nieoezpieczeństwa.

O  hypnotyzmie mamy cztery rozdziały. Autor 
streszcza naprzód prace swvcn poprzedników w tej 
kwestyi, przedstawiając < je w świetie swych własnych, 
bardzo oryginalnych i zajmujących spostrzeżeń, Możemy 
tu tylko Drzytoczyć niektóre z nich. 1 tak, opisu ąc 
zjawiska hypnotyczne, wykazuje ich całkiem naturalny 
charakter. „Nigdy —  pisze —  nawet w stanie naj­
głębszego somnambulizmu, umysł nie wznosi się aż ao 
świadomości rzeczy skrytych, przyszłych wypadków, lub 
naukowych tajemnic". Człowiek zahypnotyzowany może 
wyrecytować słowo w słowo dramat, usłyszany tylko 
raz jeden, ; przed 20 la ty ; może mówić obcym języ­
kiem, którego nie zna, a zna tylko hypnotyzer; nigdy 
nie wygłosi poematu, którego nie czytał czy nie usły­
szał choć jeden raz, nie będzie mówił językiem, kióte- 
go ani on sam nie zna, ani hypnotyzer.

Dalei, suggestya hypnotyczna wtedy tylko, w naj­
większej liczbie przypadsów, pozbawia człowieka woli, 
jeżeli się on na to poprzednio zgodził; a rzadko kiedy 
zahypnotyzowany spełnia coś, co się sprzeciwia jego 
moralnej świadomości.

Hypnotyzm, według Lapponiego, nie jest niczem 
innem, jak tylko „przedłużeniem do najdalszych granic 
przymiotu, jaki wszyscy posiadamy w stanie normal­
nym — przymiotu lub wdadzy wpływania na umysł 
i wolę innych ludzi za pomocą rozumowania i perswa- 
zyi". Ale z tern „przedłużeniem" łączy Się zawsze coś 
chorobliwego". Naszem zdaniem, pisze autor, hypno­
tyzm nie może istnieć łącznie z normalnym stanem 
zdrowia. Spotyka się często wprawdzie osoby, które 
z wszystkimi pozorami zdrowia nadają się .do zjawisk 
nypnotycznych; ale jesteśmy zdania, że i one nawet

isiotnie zdrowemi nie są —  a przynajmniej, że przed 
poddaniem się hypnotycznemu wpływowi, padają ofiarą 
jakiegoś zakłócenia nerwowych ośrodków ; to zaś za­
kłócenie albo powstaje automatycznie, albo jest spowo­
dowane sztucznie, w sposób nam nieznanyVm

Tak określony hypnotyzm ma swe poważne nie­
bezpieczeństwa. „Ze sporecznego punktu widzenia gro­
zi pomnożeniem liczby newropatów, daleko zaś bardziej 
tern, że może być użyvrany i nadużywany r.a szkodę 
interesów jednostki i społeczeństwa... Co do jednostki, 
mówiąc ogólnie, hypnotyzm jest fatalny dla zdrowia 
fizycznego i moralnej równowagi. Grozi bow.em roz­
budzeniem ukrytych chorób nerwowych, wyczerpaniem 
energii mózgowo-pacierzowej, przyzwyczajeniem organi­
zmu do nypnotycznego stanu.

Szkodliwy jest pod względem moralnym, bo paczy 
lub zaciemnia stopniowo zmysł moralny, karze wierzyć 
prawdom, poddawać się obowiązkom i zasadom najbłę- 
dniejszym, zapuszczać się w dociekania i doświadczenia 
najzgubniejsze -  wreszcie dlatego, ponieważ „w dziwny 
sposób rozbudza zamiłowanie do rzeczy niezwykłych, 
nadzwyczajnych, otwierając powcli drogę do spirytyzmu" - 

Może oczywiście hypnotyzm oddać pewne, bardzo 
doniosłe usługi —  tak jednostce jak społeczeństwu 
Podobny do tych trucizn, które w refu zdolnego i, Su- 
miennego lekarza stają się lekarstwami, może zapobie­
gać wielu specyalnym choroocm czy cierpieniom i je 
leczyć. Ażeby tę rolę spełnił, potrzeba koniecznie, 
ażeby posługujący się nim lekarz był dostatecznie uzdol­
niony i „nigdy się do niego nieuciekał inaczej, jak po­
wodowany chrześcijańskiein miłosierdziem, gorącem 
pragnieniem zużytkowania go na dobio chorego". Prak­
tyka hypnotyzmu ma być dozwoloną tylko i wyłącznie 
lekarzom. Hypnotyzm „powiniem stracić odtąd wszel­
kie znamię widowiska, dziwu — publiczność, zam.ast 
w dalszym ciągu dziwić się eim głupio, powinsa nauczyć 
się szanować go, jako jeden ze środków medycyny 
najdelikatniejszych i zarazem najcenniejszych."

Dok. nasL E. S. N.
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zostawać biernymi widzami anarchii, dezorganizującej 
nasze siły, podkopującej podstaw y naszego bytu. Musimy 
się przeciw niej bronić, musimy ją tiumić. 1 to przeko­
nanie staje się coraz powszechnicjszem, zwłaszcza, że 
coraz wyraźniej ujawnia się bezcelowość polityczna wał- 
kj, prowadzonej przez socyalistów z rządem i pośrednio, 
szkodliwość jej nawet dla naszego społeczeństwa, wy­
wołuje ona bowiem tylko represye, utrudniające wszel­
kie funkcye życia zbiorowego. Tembardziej z anarchią, 
wprost społeczeństwu zagrażającą, która je dezorgani 
zuie, upadla moralnie i niszczy rnateryalnie należy ener 
gicznie i bezwzględnie waiczyć, nie cofając się nawet 
przed grozą —  woji.y domowej.

To zresztą, co „Nowa Refoi m a“ wojną domową 
nazywa, byłoby właściwie tytko samoobroną, konieczną 
wuoec dzikiego rozwydrzenia anarchii. Do tej samo­
obrony skupić się powinny i dziś już skupiają się 
wszystkie żywioły ..arodowe

Wiadomości polityczna.

RELIGIJNA WOJNA — CZY POKÓJ WE PRANCY1?
Ze Względu na niezmierną doniosłość encykliki 

papieskiej i stanowiska, jakie wobec niej zajęły stron­
nictwa rządowe we Francyi, opinia katolików umiarko­
wanych i t. zw. „ nieprzejednanych “ , podajemy jeszcze 
dwa o niej zdania: jedno redakcyi póiurzędowego
„Tempsa" — drugie pewnego prałata angielskiego, do­
skonale znającego kościelne stosunki we Francyi, a oce­
ni jacego je dziś z trzeźwem uwzględnieniem wszystkich 
okoliczności

„Tempa* w naczelnym artykule p. t. „Co teraz 
robić “ pisze że rządu obowiązkiem jest udaremnić 
taktykę agitatorów, którzy pragną użyć encyklikę jako 
polityczną broń przedwko republice. Ostatnie słowo nie 
■/ istało jeszcze wypowiedziane: Kościół, wygłosiwszy 
Zasadnicze swoje sranowisko, zechce zapewne szukać 
i znaleźć jakieś wyjście z trudności. „Negocyacye nie 
wyszarpały się z pewnością jeszcze; należy ufać, że 
znajdzie się osiatecznie jakiś „modus vivendi“. Liberal­
nym republikanom chodzi przedewszystkiem o utrzyma­
nie publicznego sjx>Koju. Parlament oświadczył się za 
istolnem  rozłączeniem Kościoła od państwa — a na to 
nie poradzą już żadne encykliki.

Angielski prałat, ks. Poyer, zajmujący przy arcy- 
biskujjstwie wesfaninsterskiem wysokie stanowisko, po­
wiedział reprezentantowi „Standarda" w ciągu dłuższej 
rozmowy, że nie można dziwić się rozgoryczeniu, jakie 
papieska encyklika sprawiła we Francy „Ale prześla­
dowanie religijne — to doskonała rzecz, To niby dawka 
chininy, dana choremu na m a'aryę: przykra, lecz oży 
wiając-*. Kościół we Francyi, choć złozony z bardzo 
goi liwych wiernych, potrzebuje jednak nieco więcej za­
stanowienia się nad prawdziwem życiem chrześcijań- 
skłein, którego isrotę stanowi wzięcie krzyża na barki 
i cierpienie Wielu Francuzom potrzeba wyparcia się re­
ligijnego niedbałsiwa, gnuśi-ości. Teraz, kiedy przycho­
dzi do kryzysu, zobaczą, jak daremnem jest chcieć na 
żądanie władz państwowych pogodzić służbę Bożą ze 
staraniem sie o mamonę.

„Nie możoa przyjąć „stowarzyszeń wyznaniowych" 
(o które głównie chodzi), złożonych z łudzi, nie wie­
rzących w jakąkolwiek potrzebę religi' i jej obrzędów. 
Jakżeby mógł Kościół mieć stosunki („do business") ze 
stowarzyszeniem, złożonem po części z wolnomularzy ? 
Mów' się dużo o możłiwosci zgody na podstawie wza­
jemnych ustępstw: ale o żadnych dalszych ustępstwach 
dziś już nie można myśleć, kiedy Rzym ustąpił do osta­
tnich granic. Czy jest więc jaka nadzieja dla francuskie­
go Kościoła ? Jest —  z pewnością Plan, przedstawiony 
przez parlament, jest absolutnie nie do przyjęcia. Oib-zy- 
mia masa wzrastającej opinii w kraju wie o tern i przy­
znaje to. Mówią przedewszystkiem o opinii uniwersyte­
ckiej młodzieży francuskiej, która przystępuje coraz tłu­
mniej do „cercles catnoiiques“ w Paryżu i innych wiel­
kich środowiskach. Młodzież ta  powoduje się chichem 
prawdziwie wojowniczym („militant") i z nią t-zeba się 
będzie w najbliższej przyszłości poważnie liczyć. Pań­
stwu udało się wypędzić, zakony, ale pozostało ducho­
wieństwo świeckie, które nie było bezczynnem w ciągu 
ostatnich Jat.

„Duch starszej generacyi katolickiej we Francyi 
Dył bardzo słaby, bardzo nieśmiały. Katolicy protesto­
wali przeciw niesłuszności, ale nic więcej nie czynili. 
Nowe pokolenie jest inne i o tern świat się niebawem 
przekora".

MAHOMETANIE INDYJSCY WOBEC RUCHU 
PAN1SLAMIST hCZNEGO.

Wiadomo, że ostatnie zatargi między Angiią 
a Turcyą budziły najżywsze zajęcie wśród Mabometanów 
indyjskich. Ich dzienniki i czasopisma omawiają rozmaicie 
kwestyę, czy sułtan jest rzeczywiście duchownym zwierzch- 
niKiem islamu we wszystkich krajach. Najzwięźlej i naj- 
otwarciej pisze o tern w jednem z angioinai jskich cza­
sopism, p. t. „Kalif i Kalifat", „nawab" Mohsuu-ul- 
Mulk, generalny sekretarz mahometańsr.iego anglc- 
oryentainego kołegium w Aligarh, o którym „Times" 
mówi, że jest od ośmiu lat najwybitniejszym reprezrn- 
tantem oświeconej opiinii mahomełańsmej. Nawab pisze, 
ze jeśli indyjscy Muzułmanie nazywają sułtana kalifem,

to czynią to , ażeby uczcić w ten sposób „największego 
dziś monarchę m ahon.etańskiego,' którego pozycya jest 
tern -ooiośłejsza, ii  jest sługą świętych miejsc i Kaaby".

Lecz nazwa nie znaczy wcale, że indyjscy Mu­
zułmanie uważają sułtana w jakiejbądź mierze za swego 
władcę, któremu wmni posłuszeństwo. Cytując z klasy­
cznych dzieł o prawach i obowiązkach kalifa, zwłaszcza 
z dzieła „Al Akham-us-3ultania“ , przyjętego jako auto­
rytet, Nawab pisze, że nikt trzeźwo myślący nie może 
nawet przypuszczać, iż sułtan może być uważany za 
kalifa indyjskich Muzułmanów w rzeczy wistem tego sło­
wa znaczeniu, albo że oni są religijnie zobowiązani 
świadczyć mu posłuszeństwo. Indyjscy Muzułmanie są 
poddanymi cesarza, króla angielskiego (Kuisar i-fund]
. tylko jemu winn; wierne posłuszeństwo.

1 Lecz nie wynika stąd, by nie żywili względem 
suttaita tureckiego uczucia miłości, by im nie chodziło
0 całość i bezpieczeństwo tureckiego państwa, o za­
chowanie powagi tureckiego rządu. Całkiem pizeciwnie. 
Wszyscy oni pragną tego gorąco i proszą Eoga, ażeby 
mieczy Anglii, a Turcya ustaliły się stosunki przyjazne. 
„Ci z nas, którzy mówią, że nic ich nie obchodzi suł­
tan ani Turcya, są albo nikczemnymi pochlebcami bry- 
tańskiego rządu —  którym rząd ten z pewnością nie 
wierzy — albo nie są przywiązani do swej rehgih 
Występują zresztą przeciwko przyrodzoneim prawu.
1 ojalność względem naszego rządu nie wyklucza sym- 
patyi z naszymi współwyznawcami“. Nakoniec dodaje 
Nawab: „Jeżeliby, broń Boże, przyszło do woiny mie­
dzy rządem brytańskim a któremkolwiek państwem ma- 
hoir.etańskiem, mybyśmy stanęli oczywiście, jaKO wierni 
podoani, po stronie naszego rządu — ale, jako maho­
metanie, smucilibyśmy się zarazem".

KWF.STYA SAMORZĄDU IRLANDVL
Posłowie irlandzcy rozwinęli w ciągu tej sesji 

parlamentarnej nadzwyczaj -energiczną agitacyę o sam o­
rząd, przyobiecany im przez gabinet w jaKiejś meokre- 
ślonej bliżej formie. Agitacya odbywa się o tyle w Ir-
landyi, o ile w samej Anglii. Pomimo zapewnień gab
netu posłowie stoją wobec rządu na stanowisku nieu­
fności. Najdosadniej scharakteryzował sytuacyę John 
Dillon, jeden z najstarszych i najwybitniejszych człon­
ków irlandzkiego Kola —  długoletni kolega niegdyś 
Parnella i Michała Davila. Z mowy, którą tymi dniami 
wygłosił w hrabstwie Leitrim podajemy nestępujące 
ustępy:

Wierzcie mi —  powiedział do zgromadzonych — 
iz żaden rząd brytanski nie postąpi z nami rzeczywi­
ście lojalnie i słusznie- To jest dia nich rzeczą niemo­
żliwą. Na począłku sesyi obiecali ministrowie, że rząd 
w Irlandyi bęazie według idei irlandzk :h, a ewentual­
nie danym nam będzie samorząd. Obietnicy tej nie do­
trzymali, owszem złamali ją niejednokrotnie. Oficyalna 
banda gospodaruje w Dublinie jak Fawsze gospoda­
rowała.

Akurat to samo dzieje się w Irlandyi, co widzie­
liśmy świeżo w południowej Afryce. Kiedy obecny ga­
binet przyszedł do władzy, przyobiecał uroczyście znieść 
w Transwalu, chińską robociznę. A co się stało-J 
Rząd do tej pory niewolnictwa Chińczyków znieść 
nie po trafił, bo urzędnicy rządowi w Transwalu,
mianowani przez poprzedni rząd, silniejsi są od 
ministrów. Tak samo jest w Irianuyi. Może rząd
pragnąć i obiecywać, co chce —  biurokracya dublińska 
jest od niego silniejsza. Dopóki to gniazdo pijawek 
istnieje, dopóty też lud irlandzki musi cierpieć. Więc 
cóż rząd zrobił w Transwalu ? Mimo niedawnej wojny 
postanowił zaprowadzić tam samorząd. Transwal otrzy­
ma autonomię — autonomię całkovutą i swoDoduą — 
i w ten sposób pozbędzie się biurokratów.

Jeżeli rząd nie boi się dać samorząd Boerom, 
którzy przeciw Anglii walczyli leszcze temu trzy lata, 
to czemu nie daje go Irlandczykom? Inandczycy mają 
więc prawo żądać takiej samej autonomii, jaką otrzyma 
Transwal —  nie pozorów samorządu, ale takiego sa­
mego, jaki w poluaniowej Afryce położy koniec biuro- 
kracyi. Czy na to, aby go sobie zdobyć tram y poiść 
za przykładem Boerow i chwycić za broń? —  pyta 
Dillon. Oapowiada jednak, że gabinet, którego inteneye 
są szczere, wniesie prawdopodobnie w ciągu ies:ennej 
sesyi proiekt „horr.e-rule’u dla Irlandyi. Wszystko atoli 
zależy od tego, czy to  będzie projekt gruntowny, czy 
stronnictwa angielskie nie pozbawią go realnej wartości 
i — jaki będzie jego los w Izbie lordow.

Ludowcy interpelują.
Stronnictwo Gautschowskie w naszym kraju, ży­

jące tradycyami centralistycznych wrogów naszego na­
rodu, a mieniące się bezDrawnie „ludowem", ztożyło 
jeszcze jeden dowód swoich uczuć „patryotycznych" i 
„narodowych". O to w formie interpelacyi pana Breitra, 
wespół z panami B o j k ą ,  O l s z e w s k i m ,  K r e m -  
p ą ,  K u b i k i e m  i innymi poaobnymi patryorami (Ko­
sem, Jaworskim, Straucherem) wniosło w dniu 20 lipca 
b. r. stronnictwo to (wyjątkowo w Darlamencie w kom­
plecie obecne z powodu wypłaty dyet) interpelacyę, 
skarżącą się, że sąd powiatowy w Cieszanowie powa­
żył się ukarać nauczyciela Rusina Michała Czabaka za 
c i ę ż k ą  p u b l i c z n ą  o b r a z ę  i s p o t w a r z e n i e  
n a r o d u  p o l s k i e g o  w dniu zakończenia roku 
szkolnego aresztem ścisłym siedmiodniowym, a zarazem 
d e a u n c y u j ą c ą p o l s k i c h  s ę d z i ó w  c i e s z ą -.<K„,

n o  ws  k i c h ,  że należą do Sokola polskiego i „zasia­
dają nawet w w ydziale" Sokoła. Zdaniem tych panów 
Sokół polski (a zatem  wogóle żaden Polak) nie ma 
prawa upominać się o obrazę narodu polskiego, potwa- 
rze naszego narodu powinny być b e z k a r n e ,  a co 
najwyżej potwarca i gwałciciel naszej czci powin.en być 
w „sposób życzliwy pouczony".

Coraz lepiej i coraz śmielej panowie Gautschowcy 
z panem Breitrem na czele l Brońcie wrogów naroau, 
denuncyujcie patryotów, którzy nie mogą znosić biernie 
krzywdy narodowej, denuncyujcie nasze sądy polskie 
jako „stronnicze", domagajcie się od ministrów ausbya- 
ckich bezkarności dla gwałcicieli czci narodowej, Może 
pan Gautsch i jemu podobni wrócą kiedyś do władzy 
i wam to wynagrodzą, a może pizynajmmej panowie 
Kosy, Jaworscy i S traucuem  będą wam za to  wdzięcz­
ni przy wyborach, abyście nada< mogli wprowadzać 
w biąd rząd i parlament austryacki i wmawiać w nich, 
że chłop poiski tc  chłnp gautschowski bez dnszy i bez 
czci polskiej 1

Sprawa będąca przedmiotem inte-pelacyi a znana 
z koi espondeacyi z Cieszanowa, miał? się następująco-

Do ubrania sali szkolnej na popis użył nauczyciel 
Krupczak godeł narouowych, między innemi orł? poi 
skiego. To nie podobało się nauczycielowi Czabatowi, 
Rusinowu K. wezwał go, aby dostarczył godeł ruskich, 
n p. łwa, to ich użyje także. Wśród słownegt zatargu 
zełżył C. wobec zebranych w sali nauczyciel, w niesły­
chany sposó t Sprawę, która stała się zaraz głośną, sta­
rano się przedstawić jako zajście osobiste, lecz miej­
scowy „Sokół", który stanał w obronie zniewaśorych 
uczuć naiodowych, wychodząc z założenia, że jeżeli 
niema obrazy uczuć narouowych, to  sąd wyda wyrok 
uwalniający, wniósł skargę do sądu. W czask rozp.awy 
świadkowie przedstawili zapicie zgoome z usiutiżenien., 
a oskarżony Czabak na wyraźne zapytanie rejenta Gia- 
zaiewicza, stającego z „Sokola", czy miał zamiar prze­
prosić kogoś za swe wyrażanie się, oświadczył, ż e  t a ­
k i e g o  z a m i a r u  n i g d y  n i e  m i a ł .  Sąd zatem 
wydał wy ok zasadzający winnego na 7 dni ścisłego 
aresztu.

Panowie interpelanci z powodu sprawiedliwego 
wyroku sędziowskiego żądaią od min.stra bezkarność 
nauczyciela CzaDaka z następującem motywowaniem^ 
Nie powinno się czci pewnej narodowości niemądremi 
mowami ubliżać, jednak towarzystwo gimnastyczne nie­
ma legitymacyi do stawania w obronie obrażone, naro­
dowości (co za krętactwo. Red.) Całą sprar/ę przepro­
wadzono jednak z tego powodu niepoprawnie. ponieważ 
nienawistne wynurzenia narodowościowe winno się tra­
ktować nie wyrokami interesowanych sędziów, lecz ła- 
godzącemi wyjaśnieniami. Na każdy sposób cieszanowski 
sąd nie był powołany do sądzenia tej sprawy, ponieważ 
jego stronniczość jest widoczną.

l
Giwnazyum chyrowskie.

Najtępiej uposażonym zakładem naukowym w Ga- 
licyi jest bezwątpienia zakład św. Jozefa, utrzymywany 
przez O O . Jezuitów w Bąkowicach Dod Chyrowem. 
Głównym jego celem jest, według program u: „chrześci­
jańskie wychowywanie powierzonych mu uczniów, a 
więc wszczepianie w nich wiary i zasad kato lić lyh  i 
wyraDianie w nich cnót. z tych zasad wynikających, a 
więc wszczepianie w mch hojaźni bożej, sumienności, 
zamiłowania pracy w różnych jej kiei onkach itp., a tem- 
aamem uchronienie ich, o ile możności, od zapatrywań 
i od występków, na jakie wiek młody bywa „nara­
żany".

Zakład istnieje od r. 1886, od 1899 zaś koizysta 
z prawa publicziiości, udzielonego „aż do odwołania". 
Grono nauczycielskie składa się z 2? osób, w tern tylko 
nauczyciel gimnastyki nie należy do zakonu. Jak się do­
wiadujemy z świeżo ugłoszouego sprawozdania, biblio­
teka dla nauczyciel wzbogaciła się w ciągi r b. o 800 
dzieł przeważnie polskich i niemiecioch. Dla rźytki na­
uczycieli przeznaczono 40 pism polskich, 56 niemieckich, 
7 francuskich, 2 rosyjskie, 2 łacińskie 16 encyklopedyi 
i wydawnictw peryodycznych, nie lmząc sprawozdań i 
wydawnictw Akademii Umiejętności, otrzymywanych 
darmo. Pisma dobierane są jednostronnie, czego nie mo­
żna powiedzieć o bibliotece.

Do biblioteki uczniowskiej natomiast kupiono w r. 
19C5-6 zaledwie 30 dzieł polskich, 6 ruskich i 9 nie­
mieckich. W końcu roku biblioteka liczyła dzieł 3914 
Pism prenumerowano polskich 11, niemieckich 10, fran­
cuskich 4, rosyjskich 2 i ruskich 2. Pisma są wyłącznie 
religijne lub ściśle konserwatywne, W bibliotece niema 
najwybitniejszych nawet autorów, jeżeli pogląay ich nie 
uzyskały „placet" ze strony Jezuitów.

Od dłuższego szeregL lat rok szkolny kończy się
„Te Deum", zamiast „Boże wspieraj". Od 4 lat mło­
dzież święci rocznicę Konstytucyi 3-go maja uroczystem 
nabożeństwem, a rieraz taKże i wieczorkiem.

Liczba uczniów zakładu stale wzrasta, zwięssza
się też udział przybyszów z Królestwa W r. 1905-o 
ogółem było uczniów 410, w te n  z innych zaborów
77. Wyznawców obrządku łacińskiego Dyło 384, grecko­
katolickiego 23 i ormiańskiego 3. Język polski za o, 
czysty uważało 399 uczriów, ruski 9 i niemiecki 2. Na 
nadobowiązkową naukę ruskiego cnodziło 14. Z przed 
miotów nadobowiązkowych (puza językiem ruskim ' 
wszycy uczuiowe zapisani hyłi na historyę kraju rodzic 
nego i gimnastykę. Nadto życzący sobie tego, mogii s
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Wiek umarły eh : w 1 nileoącu 4, w 1 roku 15,
od urodzenia du 5 lat 24, od 5 do 15 lat 3, od lo
do 30 lat 1, od 30 do 50 lat 15, od 50 do 70 lat
13, nad 70 lat 7 osób.

Przyczyny śmierci: Wrodzona chorowitość 1, gru­
źlica 10, zapalenie płuc 8, dyfteiya 0, choroby zakaźne 
z ran 2, udar mózgu l,w ad y  serca 6, odia 0, nowo­
twory 5, szkarlatyna 0, tyfus brzuszny 0, Koklusz 0, 
tyfus plamisty 0, cholera infantum 0, inne naturalne 
przyczyny 23.

Gwałtownej sni,erci były 3 wypadki: jeanaśmierć 
przypadkowa skutkiem spadnięcia, jedno samobójstwo 
przez otrucie i jedno zabójstwo (pchnięcie nożem).

□  Zakopane. W i e c  T o  w T a t r z a ń s k i e g o  od­
byt się 24 b. m. przy licznym udziale członków. Prze­
wodniczył 1 wiceprezes dr. Szajnocha, który wyrazi' 
wdzięczność Sejmowi za przyznanie suowencyi na bu- 
Dudowę i zaznaczył, że dwie sprawy, o które Towarzy­
stwo w ostatnich czasach się ubiegało, t. j. turystyczne 
bilety powrotne do Zakopanego i otwarcie dla turystów 
mostu na Białce, pomyślnie załatwione zostały. W dys- 
kusyi poruszono myśl oddania w dzierżawę dworca Ta­
trzańskiego, przeciwko czemu oświadczyła się większość 
zeb-anych. Podnoszono liczne skargi na właściciela „skar­
bu zakopiańskiego", hr. Zamojskiego. Uważano n. p. 
za konieczne, aby grunt, na którym ma stanąć senroni- 
sko przy Morskiem Oku przeszedł na własność Towa­
rzystwa i dowiedziano się, że hr. Zamojski oddaje grunt 
w wieczyste używanie, ale oddać go na własność n.e 
chce. Utyskiwano, że drogi do najpiękniejszych okolic 
Zakopanego (do Białego, Strążyskiej i t. d.) są w opła­
kanym stanie i znowu dowiedziano się, że właścicielem 
tych dróg jest „skarb zakopiański". Znany adwokat 
lwowski dr. Lisiewicz uzasadniał potrzebę wykupna 
Morskiego Oka i giuntów sąsiednich na rzecz kraju, co 
też zebrani uchwanli. Na wniosek prof. Pawlikowskiego 
uchwalono też wybranie specyalnej komisyi, któraby 
czuwała nad tern, żeby wszelkie roboty, podejmowane 
przez Towarzystwo, a o ile można i wszelkie roboty 
prywatne nie szpeciły gór.

S a n a t o r y u m  d l a  c h o r ó b  p i e r s i o w y c h .  
W d. 15-tym b. m. odbyło się tu zgromadzenie człon­
ków Sanatoryum pod przewodnictwem wiceprezesa Ra­
dy nadzorczej ordynata hr. Adama Krasińskiego. Obe­
cni mieli najlepszą sposoDność stwierdzić, że Sanato­
ryum nie zawiodło pokładanych w niem nadziei.

Według cyfrowego sprawozdania dyrekcyi, złożo­
nego przez dyrektora dra Kazimierza D ł u s k i e g o  za 
rok ubiegły, bawiło w zakładzie przeciętnie dziennie 73 
pacyentów ze wszystkich ziem polskich oraz zagranicy; 
tego roku na wiosnę, prawdopodobnie wskutek znanych 
zajść w Królesiwie Polskiem i Warszawie, zmniejszyła 
się cukolwiek stamtąd frekweneya. Sprawozdanie dy­
rekcyi podniosło nadto dokonane roku zeszłego dalsze 
ulepszenia sanitarne w interesie chorych i tern lepszego 
spełniania działalności leczniczej. Sprawozdanie dyrekcyi 
przyjęto z uznaniem do wiadomości i na wniosek ko­
misyi rewizyjnej udzielono jej absolutoryum z rachun­
ków za rok ubiegły. W referacie swym komisya rewi­
zyjna podniosła z uznaniem działalność obojga państwa 
Diuskich i pracy ich przypisała zdumiewający rozwój sa­
natoryum.

Przy referacie komisyi rewizyjnej zabrał głos prze 
wouniczący hr. Adan. Krasiński i wskazał, że aoKonane 
loku zeszłego ulepszenia sanitarne były konieczne w in­
teresie chorycn i dalszego rozwoju sanatoryum, więc 
niepodobna ich było odraczać. Dalsze pieniężne wkłady 
nie będą już potrzebne, gdyż sanatoryum stanęło na tej 
wysokości, że pod względem wewnętrznych uiządzeń 
równa się nietylko tego rodzaju zakładom zagranicznym, 
ale je nieraz pud wielu względami przewyższa.

Następni uchwalono buożet na rok bieżący, przy- 
czem przewodniczący udzielił wyjaśnień cyfrowych, wska­
zując rozwój zakładu i rosnące sta lt zaufanie chorych, 
dzięki leczniczym wynikom. Na wniosek Rady nadzor­
czej zgromadzenie upoważniło hr. Franciszka Potockie 
go do zwoływania posiedzeń Rady nadzorczej sanato­
ryum i przewodniczenia im na wypadek, gdyby prezes 
hr. Konstanty Potocki lub wiceprezes hr. Adam Krasiń­
ski obowiązku tego chwilowo spełnić nie mogli.

Odczytano obszerne sprawozdanie komisyi lustra­
cyjnej kraj. Związku Stow. gospodarczych i zarobko­
wych, wyrażające się bardzo pochlebnie o wewnętrznej 
gospodarce zakładu, poczem uczestnicy zeorania ze 
wzglądu na zmnie,szoną obecnie frekwencyę chorych 
z Królestwa Polskiego i Warszawy, zwrócili się z pro­
śbą do obecnego prof. Baranowskiego i warszawskich 
lekarzy, aby i nadal sanatoryum jak najgorliwiej popie­
rali i chorych piersiowych we własnym interesie tutaj a 
nie do zagranicznych zakładów posyłali. Tak prof. Ba­
ranowski jak warszawscy leKarze przyrzekli poparcie, 
wskazując, że nieraz zwalczać muszą nieuzasadnione 
uprzedzenie, jakoby obce podobne zakłady były lep ;ze, 
gdy niejednokrotnie stoją one niżej od zakopiańskiego 
pod względem leczniczych urządzeń.

□  T arnów . (Kor. wł.) S y o n i ś c i  a k a h a ł .  
Z okazyi rozpisanych przez wyznaniową gminę izraelicl.ą 
wyborów do tejże, rozpoczął się w mieście sezon wie­
ców, zebrań, narad poufnych, knowań i spisków. Piei- 
wsze poufne zebranie odbyło się u dr. Salza przewódcy 
tarnowskich syonistów, którem kierował sztab general- 
ny, złożony z kilKu „doktorow" j pewnej liczby akade-

mików syonistycznie myślących. Uchwał, -akie tam po­
wzięto, nie znamy, z całą jednak pewnością twierdzić 
można, że będą one wrogie dla dotychczasowego skła­
du kahału i celem będzie wprowadzenie nowych ludzi 
do tego ciała, skierowanie działalności tegoż na zupełnie 
inne tory. W celu dalszej agitacyi antikahalnei, zwołali 
syoniści tarnowscy na dzień 19 brn. do sal dr. Herza, 
żydowskie zgromadzenie ludowe, na którem będzie refe­
rował Dr. Waschnitz z Krakowa na tem at: jakim po-
win.en być kahał.

P o d r z u t e k .  Na dworcu kolejowym znaleziono 
w ubiegłym tygodniu na drodze prowadzącej ku miastu, 
dziecię płci męskiej, pozostawione na pastwę losu. Za 
wyrodną matką rozpoczęła polieya natychmiast poszuki­
wania, a miała nią być jakaś przyjezdna kobitta.

O f i a r a  p i o r u n u .  Podczas burzy, która sza­
lała dn. 16 bm. ponad Tarnowem i okolicą, zabił pio­
run dziewczynę, pasącą krowy koło Lisiej Góry.

□  Sam bor. W y b o r y  d o  K a s y  c h o r y c h .  Sam­
bor obchodził wczoraj tj. 19 bm. zwycięstwo robotni­
ków narodowców ao tamtejszej powiatowej Kasy cho­
rych. Muno usilnej, a przy tern i demoralizującej, nie­
raz znów bardziej niż naiwnej agitacyi (odezwa, wyda­
na nakładem p. Semena Wńyka) odeszli socyaliści z kwi­
tkiem od urny wyborczej. Jest to pierwsze tego rodzaju 
zwycięstwo narodowych robotników nietylko w Sambo­
rze, aie i w całym naszym kraju. Widać, że szczery 
duch narodowy coraz bardziej pizenika nasze ospałe 
społeczeństwo, a prawdziwie robotniczy, nie socyalistyczny 
ruch zyskuje wśród robotników coraz szersze pod­
stawy.

Większością 58 głosów przeszła lista delegatów 
stawiana przez narodowców.

O  Zam ożność Prus. Pruskie biuro statystyczne ogło­
siło w tych dniach statystykę podatku osobisto-docho­
dowego w Prusach za rok 1905. Z wykazów tych oka­
zuje się, że na 36,269.439 osób Ddności pruskiej pod­
pada podatkowi osobisto-dochow'emu, to jest posiada 
więcej aniżeli 900 marek rocznego dochodu 4,393.219 
osób. Docnćd tych 4 ’/2 milionów osób opodatkowanych 
wynosił w 1905 r. 9 i pół miliarda marek. Z tego po­
siadających więcej aniżeli 3.000 marek byto 501.437 
osób posiadających więcej aniżeli 6.000 marek 78.227, 
a na wsi 42.844. Więcej aniżeli pół miliona majątku 
posiada blizko 10.000 mieszkańców. Ogólny majątek 
podlegających podatkowi osobisto-dochodowemu wynosi 
82 i pół miliardów marek. Cyfry te świadczą o ogrom­
nej zamożności ludności pruskiej, któ-ej 40 prc. posiada 
wykazanego do opłaty podatku czystego dochodu 900 
marek ta sama kategorya osób w Galicyi posiadających 
1.200 koron rocznego dochodu nie dochodzi nawet do 
10 prc. ludności.

Q  Lynch. Na szpaltach pism amerykańskich . poja­
wiają się bardzo często notatki o wypadkach lunchu, 
dokonywanych, zwłaszcza na murzynach Niedawno zno­
wu zaszedł tam wypadek w stanie „Nowa Karolina". 
Oto, aresztowano tam dwu murzynów, podejizanych
0 wymordowanie białej rodziny. Wśród ludności białej 
wywołało to morderstwo olbrzymie wzburzenie. W no­
cy, po zaszłem aresztowaniu, zebrał się tłum ludzi pou 
więzieniem i wywlókł z niego murzynów. Zabito ich, 
w mgnieniu oka ułożono stos, na którym spalono ich 
ciała. Między policyą, która interweniowała, a tłumem 
wywiązała się walka, w której Dolicyanci zabili wystrza­
łami z rewolwerów dwu białych.

Q  M iędzynarodow a wystawa żydowska. Z łlaagi 
donoszą do brukselskiego „Petit Bleu“, że powzięto 
projekt urządzenia tam międzynarodowej wystawy ży­
dowskiej, jednocześnie z poświęcenEm pałacu Pokoju. 
Wystawa ta uwzględniłaby cyfry, omazy, statystykę, da­
ne historyczne, ilustracye, dotyczące prześladowań, ja­
kich ofiarą byli Izraelici, z biegiem wieków', a zwłaszcza 
w czasach ostatnich w Rosyi. Nadto cyfry*, obrazy itp., 
wykazujące rolę żyduw w rozwoju cywilizacyi, »ztuki, 
literatury, przemysłu. Wszyscy artyści żydzi będą za­
proszeni do wykonywania dziel swoich ; wszyscy mają 
dyrygować dziełami wiasnemi lub uczestniczyć w wyko­
nywaniu cudzych. Odbędą się też przy tej sposobności 
kongresy naukowe.

Ó  Z niem ieckich skandalów  kolonialnych. Sprawa 
skandalów kolonialnych a szczególnie firmy Tippelskircn
1 jej dostaw wojskowych wraz z łącznością jej z pru­
skim ministrem rolnctwa Podbielskim, zajmuje ciągle 
opinię publiczną w Niemczech. Ze szczegółów, podawa­
nych przez pisma niemieckie, wybieramy jeden świadczą­
cy iak dobre, a zarazem jak mało... wybredne interesa 
robiła ta firma na dostawacn dla woisk kolonialnych.

Oto mianowicie onego czasu pewien fabrykant 
wyrobów skórzanych otrzymał telegraficzne zapytanie, 
na jaki termin mógłby dostawić 50u siodeł wojskowych 
po 50 mareK za siodło? Odpowiedź wypadła zadowala­
jąco siodła dostawiono w' ąznaczonym terminie do firmy 
Tippellskirch, która oddała je zarządowi wojskowemu po 
90 marek za sziukę, zarabiając na tern pośrednictwie 
80 prc. Licząc, że na wszystkich siodłach zarobek firmy 
był taki sam i biorąc na uwagę, że tych siodeł razem 
dostawiono 60.000 trzeba przyjść do przekonania, że 
na jednej tej iichwiarskiej manipulacji firma zupełnie za 
nic zarobiła 2,400.000 marek!...

Wszystuie te razem odkrycia podoDnoś wreszcie 
zdołały zachwiać stanowiskiem ministra Podbielskiego 
który jako wspólnik przez zonę miał gruhy udział w tych

wielkich, a niebardzo prawowitych zyskach firmy Tippeis- 
kirch. I tak dziennik „Reich" donosi, że cesarz wezwał 
Podbielskiego, ażeby się podał do dymisyi. Podbielski 
na to żądanie miał odpowiedzieć z rezygnacyą: „Psów 
za wiele — zając zginął!"

Doniesienie to potwierdza o wiele wiarygodnieisza 
„Deutsche Tageszeitung", organ agraryuszy, który twier­
dzi, że Podbielski w tych dniach wrresie podane o dymisyę. 
Dziennik ten wymienia iuż nawąt dwu kandydatów' na 
miejsce ministra rolnictwa po nim : podsekretarza stanu 
w ministerstwie rolnictwa i prezydenta pruskiej Rady 
rolniczej hr. Scherin-Lowitz.

A może w decyduje;: ych sferach zechcą naw'et 
wobec najoczywistszego skandalu prowadzić dalej swoją 
politykę „robienia na złość" op: ii publiczne;, i zatrzymać 
PodDielskiego wbrew wszelidm poglosKum?

Zm arli:
.We Lwowie: Wilhelm Horodyski, naczelnik biura 

Towarzystwa zaliczKowego rolnego. — Helena Z.ętkiewi- 
czowa, żona. artysty-mak rza, lat 27. — Wojciech Kozłow­
ski, właściciel realności, lat 90. — Tadeusz Tarnawski, gi- 
ser, lat 21. — August Zawadzki, emer. dyrektor szkoły lu- 
dowej im. św. Anny, lar 30. — Józel Goli, majster piekar­
ski, lat o4. — Jakób Keiier, werkinistiz fabryki chemicznej 
„Tlen", lat 6u. — . mtoni Radecki, funkeyonaryusz kolei 
państw'., lat 72. — Berta z Molischów Langowa, lat 85. 
Marya Dębicka, w 28 roku życia. — Ludwika Łoczkow'ska, 
w 70 roku życia.

W Czerniowcach: Dr. Adolf Buchei, kustorz Biblio­
teki uniwer. .

W Husiatynie: Helena Gańczakowska, nauczycielka 
w 30 -oku życia

W Jaśle: Edmund Perański, emer. radca sądu kraj., 
w 66 roku życia.

W Przemyślu: Józefa Wochanka, żona stolarza kolej., 
lat 38. — Marya Źiebiec, *on? konduktora kolej., Jat 28.— 
Józef Scharf, pdoporucznik oddziału telegraf, i poczt., lat 
23. — Anna Bronisława Czerwińska, la

W Stanisławowie: Paweł DomansKi, woźny sądowy, 
lat 61. — Katarzyna Pach, lat 35,. — Katarzyna Soczyńska, 
lat 3Z. — Aniela KLeiser.

W Tarnowie: Stanisław Dzikie wicz, radca sadu kraj., 
w 48 roku żvcia.

W Zawoi: Roman Vetulani, prof. gimnazyum w Sa­
noku, lat 58.

<£ O głoszenie. Wpisy w zakładzie froeułowskim 
Laury Blochówny przy ulicy Kościuszki 1. 3 rozpoczną 
się d. 30 brn. od godziny 9 rano do 6 wieczorem.

8932

W naszej ióiniiiistpacyi m ży li:
Na Towarzystwo Szkoły Ludowej: j
Z przedstawienia amatorskiego urząazoriego w Je- 

ziernej 6 kor.
Dla Tow. wzaj. pomocy uczest. powstania :
Zarnias' wieńca na trumnę śp. profesora Stanisła­

wa Szachowskiego Rada zawiadowcza Tow. Biblioteki 
słuchaczów prawa 20 kor.

Tilegrąmy ,$owa*f niskiej

p o w o d a  sprzedaj córy po cenach własnych kosztów tylko do 
’ „  20 września 1906 wszystkie zapasy
KM1 » « — tow ary wełn. modne, rnaterye na 
i o l w i k l i i  kamizelki kol., pledy, koce,’wel- 

wety, dreliszki, Bundy, peleryny

Japonia w Mandżuryi.
Londyn. (TBK.). Do „Daily Telegrach" don. z T ok io : 

Wicegubernator Banku japońskiego Takahasz wyjeżdża 
z Anglii i Ameryki, ażeby staiać się o ernisyę pożycza 
rządowej w kwocie 80 milionów jenów do ope-ac.yi w 
Mandżuryi, a jeśli stosunki będą pomyślne, równocześnie 
o zastąpienie dawnej pożyczki nową korzystniejszej 
stopie procentowej. — Według tegoż dziennika Japonia 
odda do końca września do ruchu ogólnego caią część 
kolei mandżurskiej, która do niej należy. Rząd japoń­
ski raz jeszcze zwrócił uwagę Chin na brak stacyj clo- 
wych na północnej granicy Mandżuryi.

Bułgarzy przeciw u rek o in .
Sofia (TBK.) W sobotę odbyto się w Filipopolu pi,:ed- 

wstępne posiedź wszystkich delegatów oraz aranżerów nie­
dzielnego ogólno-buigarskiego mityngu Postanowiono 
ogłosić rezolucyę, jaką kongres uchwali, w formie ma­
nifestu dc narodu bułgarskiego, oraz wysiać telegramy 
powitalne do wszystkich osobistości w Europie, sprzy­
jających Bułgarom, oraz do ministra rumuńskiego La- 
chovar’ego. Ponieważ gen. Iwanowa, komendanta Filipo- 
poiu obwiniono o to, że oświadczył, iż nie będzie w ra 
zie potrzeby strzelał do eksceridentów, zastąpiono go 
gen. Andrejewem. Minister wojny uuaje się osobiście 
do Filipopolu, aby dozorować aaleKO idące środki ostro­
żności.

Sofia. (TBK.) Antigreckie mityngi, jakie w nie­
dzielę odbiły się w Filipopolu i innych miastach pro- 
wincyonalnych, miały przebieg spokojny.

Paryż. (Ag. Havasa). Z Aten donoszą: Ruch anti- 
grecki w Bulgaryi jest planowo przygotowany i prze­
proś auzony przez agitatorów. Że ruch ten odbywa się 
za wiedzą rządu, za tein przemawiają liczne dowody, 
jako to: zaniechanie środków zapobiegawczych, odmć 
wienie dania \yojska celem zapobieżenia zajściom w An- 
chialos, ośmielame manifestantów, oraz udział żołnierzy 
w zaburzeniach. Sklepy, cerkwue i szkoły greckie w Au- 
chialos ograbiono, a miasto podpalono, wielu Greków 
zabito i zraniono. Szkoda wynosi wiele milionów. Wszy­
stko to obraża prawo międzynarodowe i jest jaskrawem 
naruszeniem art. 5 traktatu berlińskiego.

nEBwfflmSE. jgrfja
o  w e  IlinO M T lC

T e a t r a l n a  $
‘ (naprzeciw katedry)

.kład nasz orzemesiony zostanie dnia 20~wr2esma 1906 na ul. Jagiellońską 3, dawny lokal Filip Hass i Syn. obok Gal. Kasy Oszczedn



s „SŁOW O POLSKIE" Kr. 373 poniedziaek 20 sierpnia 1906.

- / Sofia. (TBK) Oficyalny komunikat powiaaa Rada 
mmisteryalna postanowiła odbudować jeszcze przed 
zimą b. r. na koszt rządu wszystkie 816 domów, zbu­
rzonych przez pożar w Anchialos.

Sofia. (TBK) Wszechbułgarski mityng, jaki się 
odoył wczoraj w Filipolu przy jdziale wielu tysięcy lu­
dzi, powziął rezolucyę, wzywającą rząd bułgarski, ażeby 
zerwał stosunki dyplomatyczne z Grecyą, wydalił ze 
służby puolicznej wszystkich zaietych w niej Greków, 
bojkotował towary greckie i wszelkimi środkami popie­
rał walkę z Grekami, dopóki § 23 traktatu berlińskiego 
nie będzie wypełniony.

Kilku mówców oświadczyło, że winę stosunków 
w Macedonii ponosi Turcya, i wzywało rząd bułgarski, 
aby wypowiedział Turcyi wojnę.

Po miiingu odbyły się demunstracye, wyrażające 
sympatyę, przed konsulatami rosyjskim, angielskim i 
francuskim.

Kongres pokoju,
G renoble. (TBK.) Narodowy kongres pokoju przy­

łączył się do życzeń-, wyrażonych przez międzynarodo­
wy kongres w Lucernie, w kierunku rozbrojenia i usta­
nowienia trybunału rozjemczego dla wszystkich naro- 
d 5w; dalej wyrażono życzenie, aby w kwestyi rozbroie- 
li i urządzono we wszystkich krajach referendum, w kto- 
rem miałyby wziąć udział także kobiety i dzieci.

Trzęsienie ziemi.
Rzym. (TBK.) Podsekretarz stanu dla spraw za­

granicznych wystosował wczoraj w nocy telegram do 
zastępcy włoskiego w San Jago de Chile z poleceniem, 
aby wyrazi! współczucie rządowi chilijskiemu z powodu 
katastrofy, oraz ażeby obszernie doniósł o rozmiarach 
katastrofy.' Dotychczas nie nadeszła jeszcze oczekiwana 
od mego odpowiedź.

Minister spraw zagranicznych otrzy mał depeszę od 
konsula włoskiego w Valparaiso, donoszącą, że gmach 
konsulatu został zniszczony przez trzęsienie ziemi. Kon­
sul wioski w Va!paraiso otrzymał telegraficzne polece­
nie udzielenia wydatnych wsparć poddanym włoskim, 
którzy ucierpieli z powodu katastrofy.

San Jago de Chile. (Sobota, g. 7 '40 wieczorem) 
(Biuro Raut.). Od 40 godzin miasto jest zupełnie odcię­
te od świata. Wszystkie połączenia telegraficzne z Val- 
paraiso są przerwane. Posłaniec, który na koniu dotarł 
do Valparaiso do Quilopo, telegrafuje, że liczbę zabi­
tych w Valparaiso oceniają na 500, że wielka część 
tego miasta stoi w płomieniach, oraz że daje się czuć 
brak wody. W San Jago jeszcze ciągle dają się odczu­
wać trzęsienia ziemi.

Londyn. (TBK.) „Tribune" donosi z San Jago de 
Chile: Urzędowo stwierdzono, że liczba zabitych sku­
tkiem katastrofy trzęsienia ziemi wynosi 5 5 ; setki osób 
odniosło rany. Pałac arcybiskupi, pałac ministerstwa 
spraw wewnętrznych, budynek zaiządu miejskiego, bi­
blioteka narodowa, uniwersytet, gmachy wojskowe, ban­
ki i wiele innych domów, zostały uszkodzone. Szkodę 
oceniają na 1,200.U00 funtów szt.

Nowy Jork. (TBK.) Z Valparaiso donoszą, że d. 
16 bm. do wieczora odczuto tam 82 wstrząśnień ziemi. 
Wielka część domów’ jest zburzona lub uszkodzona. 
Szkody oceniają na 25 milionów funtów szterl. Liczba 
zabitych wynosić ma 2000. Największe szkody wyrzą­
dzi) ogień, który wybuchł po pierwszem trzęsieniu. 
Środków żywności iest bardzo malo. Litr mleka kosztu­
je 2 dolary. Ceny mięsa są rówr.ież wygórowane. Lu­
dność, która scnroniła się na wzgórza cierpi od zimna, 
gdyż wieje ostry wicher.

Londyn. (Tel. wł.). Ministerstwo spraw zagrani­
cznych otrzymało telegram od angielskiego generalnego 
konsula, stwierdzający, że spustoszenie i ofiary w ludziach 
są ogromne.

Paryż. (Tel. wł.) Prywatne depesze z St. Jago de 
Chile donoszą, że szkody z powodu trzęsienia ziemi są 
>gromne. jeden z tutejszych dzienników zamieszcza de- 
,/eszę z Buenos Ayres, że w całem Chile zginęło 11 
tysięcy ludzi. Największe spustoszenie jest w dzielnicy 
bankowej. W pobliżu miasta Milipinna 60 tysięcy ludzi 
znaiduie się bez dachu.

Paryż. (Tel. wł.) Prywatne depesze z Valparaiso 
doroszą, że hotele są kompletnie zniszczone. Z angiel­
skiego hotelu nie udał się uratować nikt ani z gości, 
ani ze służby.

Berlin. (Tel. wł.) Z Nowego Jorku donoszą, że 
wiadomości z Valparaiso stwierdzają, iż buaowle, które 
oparły się trzęsieniu ziemi padły ofiarą płomieni. Wła­
dze oDliczają liczbę zabitych na 5.000, podczas gdy 
obiegają pogłoski, że zginęło przeszło 10.000 ludzi. 
W Valparaiso proklamowano stan wojenny, gdyż robo­
tnicy z obawy nowych wstrząśnień nie chcą się brać 
do robót ratunkowych, a motłoch plądruje gruzy.

Toast Edwarda VII.
M aryenbad. (TBK.) Toastując na cześć cesarza 

Franciszka Józefa, przemówił król angielski w te słow a:
Święcimy dziś dzień urodzin naszego kochanego 

cesarza. Wnoszę kielich na pomyślność Jego Cesarskiej 
M ości: życzę Mu, aby jeszcze przez wiele lat w  zupel- 
nem zdrowiu panował ku szczęściu i dobru swego wiel­
kiego państwa.

i

Z Rosyi i Zaboru.
Finanse.

P etersburg . (Pet. Ag. tel.) Według wykazu Ban­
ku ros. z d. 14 b m. było dnia tego w obiegu ban­
knotów za 1190 milionów rubli, na które istniało po­
krycie w depozycie kruszcowym w sumie 1029 milio­
nów rubli.

Dyktatury nie będzie.
Petersburg. (T3K.) Pet. Agencya tel. jest upo­

ważniona do oświadczenia w sposób najbardziej stano­
wczy, że wiadomości, pojawiające się w prasie o mo­
żliwości wprowadzenia dyktatury wojskowej, są nieuza­
sadnione.

Wvroki w Kronsztadzie
K ronsztad. (TBK.) Sąd wojenny skazał w sobotę 

10 uczestników zbrojnego buntu na śmierć, 122 na ro­
boty przymusowe, 15 oskarżonych uwolnił.

K ronsztad. (Pet. Ag. Tel.) Sąd wojenny rozpocz­
nie d. 21 bm. przesłuchiwanie świadków w sprawie 
drugiej grupy oskarżonych o zbroine powstanie. W tej 
drugiej grupie znajduje się taKże były poseł Onipko.

Z Kaukazu.
Tyflis. (R e t Ag. tel.) Jak donoszą z powiatu 

Sangezur, grupa uzbrojonych Tatarów napadła na wieś 
Karaklisi. 18 Ormian zabito, wieiu zraniono, oraz zni 
szczono wszelki dobytek. Dwie bandy Tatarów, prowa­
dzone przez dezertera Nagi, napadły na wieś Kanazak. 
Także i w innych miejscowościach Tatarzy dopuścili się 
wykroczeń.

Raca ministrów.
P etersbu rg . (TBK.) Rada ministrów obradowała 

w niedzielę na swem pierwszem posiedzeniu nad głó­
wnymi punktami programu politycznego i rozpoczęła 
roztrząsanie projektów ustawy, które mają bvć przedło­
żone Dumie po |ej ponownern zeoraniu się Rada mini­
strów zastanawiała się także nad zarządzeniami, do ja­
kich uciec się należy przed ponownern zebraniem się 
Dumy.

Warszawa po zamachu.
P etersburg . (Tel. wł.) Jak słychać postanowiono 

w Warszawie zaprowadzić stan oblężenia. Zamach na 
Skatłona wywołał w kołach petersburskich przygnębiają­
ce wrażenie. Wprawdzie wiedziano, że się znajduje na 
liście proskrybouanycli, jednak sądzono, łż e  wydal do­
stateczne zarządzenia, aby się uchronić przea zama­
chem. W istocie Skałłon nie wydalał się z mieszkania 
i kiedy po raz pierwszy wydalił się, aby uaać się do 
niemieckiego wicekonsula, w tej chwili wykonano na 
niego zamach.

Berlin. (Tel. wł.) Z Warszawy donoszą, że z po­
wodu ostatnich wydarzeń wydano żołnierzom polecenie 
s.rzelania do każdego podejrzanego. 'W ojsko też robi 
z tego prawa użytek nad miarę. Wczoraj n. p. na pla­
cu Bankowym, kiedy rewidowano przechodni, dwóch 
młodzieńców chciało ujść rewizyi. Żołnierze dali natych­
miast ognia, przyczem padl trupem żydowski kelner 
Spiro, stojący na progu restauracyi jakoteż 16-letni 
chłopak chrześciajanin. Oddział chirurgiczny szpitala jest 
do tego stopnia przepełniony, że ranni leżą po kuryta- 
rzach. W trupiarni przy ul. Teodora było jeszcze wczo­
raj 38 trupów, Liczba rannych i zabitych przechodzi 
liczbę ofiar pogromu w Białymstoku. W oddz-ale dra 
Lorentowicza na Woli opatrzono 472 rannych. Centrum 
miasta jest stosunkowo spokojne, wychodzi na ulicę 
tylko kło musi. Natomiast przedmieścia żydowskie są 
kompletnie jak wymarłe.

W arszaw a. (Tel. pryw.) Według dotychczasowego 
śledztwa zamach na gen. gub. Skallona miał przebieg 
ta k i : Gen. gubernator przejeżdżał ulicą Natolińską,
wracając od zamieszkałego w domu 1. 9 przy tej ulicy 
wicekonsula niemieckiego, u którego był z wizytą. Gdy 
powóz miał wyjeżdżać z ulicy tej, na balkonie pierw­
szego piętra narożnego domu ukazał się jakiś młody 
mężczyzna w towarzystwie kobiety i rzucił bombę. 
SoaJła ona między konie kozaków kubańskich, otacza­
jących powóz lecz nie wybuchła.

Spłoszone konie poniosły w stronę Alei Róź. 
Wówczas za odieżdżającym powozem rzucono jeszcze 
dwie bomby, przyczem jedną z nich miała rzucić ko­
bieta, drugą mężczyzna: Obie bomby wybuchły na bru­
ku w miejscu, od którego powóz był już daleko.

Wstrząśnienie powietrza było tak silne, że wybito 
wszystkie szyby w szeregu domów na ul. Natolińskiej, 
oraz na przecinającej ją Alei Róż i ul. Koszykowej. 
Kozakom, konwojującym powóz, zrzuciło czapki. N a­
tychmiast po powrocie generał-gubernatora do parku 
Belwede-skiego, wysłano stamtąd wojsko do rozpoczę­
cia poszukiwań sprawców. Rewizya trwała do północy. 
Zrewidowano wszystkie domy przy ul. Natolińskiej 
i kilka najbliższych domów przy Alei Róż i ul. Koszy­
kowej, ale nic podejrzanego nie wykryto. Śledztwo je­
dynie ustaliło, że bomby istotnie rzucono z balkonu 
frontowego mieszkania na 1. piętrze w domu pod 1. 12 
na ul. Natolińskiej.

Mieszkanie to od niedawno było puste ; przed 
kilkoma dniami zgłosił się jakiś poważny jegomość 
z młodą panną i młodzieńcem, których nazywał dzie­
ćmi, obe:rzał mieszkanie i dał zadatek, mówiąc, że 
mieszka obecnie na wsi, a tymczasem wstawi do mie­
szkania meble

Jakoż rzeczywiście niebawem zajechał furgon 
z meblami. Przy przenoszeniu mebli nie był starszy je­
gomość, a tylko oboie młodzi ludzie i jakaś starsza 
pani, którą nazywali rnalką.

Stróża i rządcę domu owego aresztowano. W mie­
szkaniu znaleziono jeszcze dwie bomby, jedną w balko­
nie, drugą w salonie, obie owinięte w papier.

Skałłon uległ silnemu wstząśnienm ; zachodzi przy­
puszczenie, że błona bębenkowa w lewem uchu została 
uszkodzona.

Zam ach był z wielką pomysłowością obmyślany. 
Przea kilku dniami przyDyl do wicekonsula niemieckiego 
jakiś człowiek w ubraniu oficera rosyjskiego i obraził 
go, aby spowodować wizytę jen. gub. Skałłona u wice­
konsula. Przejazd na ul. Natolińską możiiwy jest tylko 
przez ul. Koszykową.

Gen. gubernator otrzymał od cara telegram w tych 
mniej więcej słowach: „Dziękuję Panu Bogu, który cu­
downie ocalił życie pańskie dla dobra mego i Rosyi. 
Nie upadaj pan na duchu i bądź nieugięty w walce z 
nierozumnym buntem —  Mikołaj".

Prasa rosyjska o Królestwie.
W arszawa. (Tel. pryw.) Do „kuryera Warszaw­

skiego" donoszą z Petersburga Pismo „Towaryszcz" 
sądzi, że wrzenie , w Królestwia polskiem jest hasłem 
czasu, wzywającem ao najrychlejszego zwoiania Dumy 
państwowej. Wzmaganie się zaburzeń zachwiało — zda­
niem tego pisma — pozycyę władz w Królestwie i sta­
nowisko Stołypina, którego zastępca ma być podotno 
Wasylczysow albo izwolski, minister spraw zagranicz­
nych. Jest daiej poruszona kwestya us-lanowienia osob­
nego ministerstwa dla Królestwa polskiego i Kaukazu.

Wczora, przez cały dzień ministrowie naradzali się 
nad sprawą polską. . Zapadła uchwala wysłania wojska 
do Królestwa. Urzeczywistnienie ,ego projektu zależnem 
będzie od wyzszej instancyi.

Kwestya wysłania oddziałów karnych wywołała 
różnicę zdań. Niektórzy ministrowie twierdzą, że rezul­
taty nie będą te, jakich należałoby się spodziewać, gdyż 
rewolucya ześrodkowuje się po miastach, a nie . po 
wsiach, jak to było w krajacn nadbałtyckich. Przykład 
Moskwy dowodzi, że ekspedycye karne nie przynoszą 
najmniejszej szkody rewolucyonistum. Ogłoszenie stanu 
oblężenia w mieście orzyięio na radzie przychylnie. 
Kwestya dyktatury nie była poruszona.

Starcie na południu.
Józów ka. (T3K.). Wczoraj odbyło się zgroma­

dzenie kuku tysięcy roootników kopalni Wiatka. Dwa 
szwadrony dragonów poczęły tłum rozpędzać, a gdy 
z zasadzki padł strzał, dragoni dali pięć salw i wielu 
roootników zapili lub ranili. Aresztowano 18 przywód­
ców. Panuje wielkie wzburzenie.

Iw ona ś j in s ś  rozwiązywania konfliktu.Roda 
Roda

Pojeaynku bez Belawarego,' jako sekundanta, 
niepodobna sobie poprostu wyobrazić. W sieamiu ko­
mitatach ma swoją klientelę, — i trzeba przyznać, że 
cieszy się sławą zupełnie zasłużoną. Nigdy jeszcze nie 
pokierował źle sprawą. Kiedy Bela sekunduje, niemo- 
żliwem jest poprostu, żeby się ktos źle trzymał i, jak 
np. doktor Sadiei niedawno, w rejteradzie przed prze­
ciwnikiem nogę złamał. Gdzie jaką sprawę z czystem 
sumieniem można pokojowo załatwić, Belawary z pewno­
ścią jest ostatnim, który zmusza do spotkania. Słowem, 
Bela Belawary jest ideałem sekundanta, prawdziwą po­
wagą w swoim fachu.

Baron Mirkowicz, który się teraz Ywo pisze 
z obawy, ażeby go ktoś nie wziął za Iwona Amidję, 
telegrafował pewnego ania do Belawarego do E ssegg : 
„W pilnej sprawie potrzebuję natychmiast twojej inter- 
wencyi".

Beia, pc przeczytaniu tego telegramu, nie umiał 
sobie wytłumaczyć, ' C2y on do Mirkowicza ma jechać, 
czy Mirkowicz do niego Drzyiedzie —  i został dla 
pewności w domu; bo ostatecznie, Ywonowi nit daieido 
Esseg jak Beli do Nowego sioła.

1 dobrze się stało —  popołudniu był Ywo u niego.
—  Czemuż mam przypisać ten zaszczyt niespo­

dziany ? —  zaoytał Bela z ukradkowem spojrzeniem na 
ślady błota, które Ywo znaczył na dywanie.

Baron Mirkowicz rozglądnął się przedewszystkiem 
za meblem, na którymby mógł usiąść z zaufaniem, 
i wybrał staroniemiecką sofę.

—  Przyjeżdżam w niemiłej sprawie, wiesz. By­
liście niedawno u mnie, ty i Viki Preininger, w roli 
niby sekundantów —  przypominasz sobie Drzecie? — 
I muszę przyznać, żeście się wtedy ze swegc zadania 
dobrze wywiązali. Bardzo nawet dobrze. — Nasunęło 
mi to myśl, czy nie bylibyście tak dobrzy i nie oddali 
mi tyrn razem podobnej przysługi. 3

— Owszem —  z przyjemnością, —  rzekł Bela 
ochoczo, gdyż dwa tygodnie już daremnie na coś cze­
kał, a  chciał jubileusz sropięcdziesiątego sekundowania 
obchodzić jeszcze w tym sezonie.

—  A więc dobrze, Bela — dziękuję ci. — Rzecz 
ma się tak : Wczoraj wieczór po poiowamu u Piienów 
przysiada się do mnie młody Amperg i zaczyna mię 
naciągać. — Czy mogę mu to darować ?

—  No —  tak, to zalezy od tego, co powie­
dział, — rzekł Bela, uśmiechając się. »— I ni n

zapłacicie więcej', niżSzanowni Państwo, że kupując luo zam eniając u mnie na początku r«ku szkolnego dla' swych uzieci książki, me
w innych tutejszych antyk Warniach. Książki natomiast, które u mnie Szanowni .......

iejszej
jń. Posiadam też i nowe książki. Wszystkie inne przybo

..................... _ _ . lem poważaniem
SJ ANISLAW KOHLER, r.sięgarz katoliki i antykwarz, ul. Batorego 28 we Lwowie (tuż naprz. gimn. Fraac.szka Jozefa)

w u iin u i iuce.jsz.ycn aiuyKwarnracn. i\sią?Ki iiaiunnasr, Kiore u mnie szanowni 
łowszycli wydaniach, za co wszystko i\:z.ę> Stosuję siowa te tylko do tej mnie 

kupowała. Stali rokrocz.i moi łaskawi o.ibiorcy nie potrzebują, już tych zapewni 
rj szkolne pusiadam takiże i sprzedaję tanio. " Z wysokie
879U STANISŁAW KOHLER, r.sięgarz katoliki i antykwarz. ul. Batc

Piińętwo napędziecie są mep&mazane, Lomplelne i w naj- 
ijszej części Sian. Pufclicznooci, która u mnie jeszcze nie
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Albo ja wiem, co cn powiedział. —  Kpił sobie 
ze mnie. —  Miałem stanowisko obok niego — w mio­
cie nad Drawą. — Naraz, słyszę trzask gałe.zi, —  za- 
ledwo miałem czas spojrzeć, wypada dwunastak. — Skła­
dam się — wiesz — i posyłam mu dwie kule, jedną 
po drug.ej, z mojego drylinga. —  Nic. Chybiłem. Przy- 
tem spuszcza baron Mirkowicz łapy na swoje łosiowe 
spodnie i ugina kolana.

Bela milczy, Ywo mówi dale j:
—  Tak, —  i młoay Amperg —  gdzież sprawie­

dliwość? —  pakuje, najmniej na dwieście kroków — 
naj— mniej —  jeleniowi kulę w łopatkę. —  Proszę, na 
dwieście kroków ośmieia się jakiś Amperg, taki chły­
stek strzelać do zwierzyny w biegu. —  To jest prostac­
two, każdy mi przyzna.

—  Ale trafił.
—  Trafił, —  mówi drwiąco Ywo, —■ trafił! Ale 

postaw mu dziś na tę odległość starą babę, czy t ra t i! 
To mu też powiedziałem.

— A on?
—  O n? Świszczę sobie przez zęby i myśli zape­

wne, że mu zazdroszczę. —  Ja, proszę cie, ja, baron 
Ywo Mirkowicz przez Y, jabym miał zazdrościć takiemu 
Ampergowi, — który, jeżeli kiedy zobaczy w menaże- 
ryi wydrę, będzie myślał, że to żóraw.

— Tak, stanowczo masz racyę — młody Amperg 
zawiele sobie pozwala, i wartoby mu kiedy skrzydła 
podciąć. —  Ale gdzież tu jest obraza ?

—  Pozwól, —  zawołał zdziwiony Mirkowicz, — 
jeżeli jakiś tam Amperg widzi, że ja chybiam, i potem 
sam strzela na dwieście kroków... ? —  Jeżeli się wo- 
góle ośmiela ? —  Jakto, a gdyby był postrzelił tylko 
dwunastaka?

Bela nie mógł już dłużej wytrzymać.
—  Mirkowicz — rzekł —  jesteś cywilizowanym 

człowiekiem. Powinieneś się przecie pogodzić z takiemi 
rzeczami. Doprowadź już raz twoje pojęcia do porzą­
dku 1 Amperg obraził co najwyżej jelenia, ale ciebie sta­
nowczo nie.

—  Oho —» nazwał mnie przecież zazdrosnym.
—  Dobrze. —  A ty?
—  Ja — ja się zerwałem, żeby mu dać —  —
—  Zeby mu co dać ? —  Mirkowicz ?
—  Policzek, naturalnie. —  Cóż innego można 

dać jakiemuś Amperpowi?
—  No tak, tak —  twarz Beli rozpromieniła się 

jubileuszowo — teraz już rozumiem. Sprawa jest jasna.
—  Praw da? — Ja to samo mówię. —  Powie­

dział mi, że jestem zazdrosny; ja mu na to, że jest 
chłystek. —  „Wypraszam sobie — powiada — od ta- 
kjcfeo prostego człowieka —  prostego człowieka 1 —  
wszelkie grubiansta". —  „Co! —  wrzasnąłtm — pan 
jesteś sztuczny człowiek?" —  Potem nazyw'a mię drą­
galem —  no i  Tu Ywo zrobił odpowiedni gicst.

Bela osłupiał.
—  Uderzyłeś go?
—  Odzież tam. Takim brutalem nie jestem. Za­

nim mu mogłem wymierzyć, nadchodzą Amidja, Piętro 
Pilen i Albin Sokołowicz i porywają mię. —  Mogę więc 
na ciebie liczyć, Bela ?

— Bądź spokojny, mój kochany, pokieruję sprawą 
możliwie najleoiej. Zaraz tam idziemy.

— Z Viki Preiningerem?
—  Tak, z Viki Preiningerem. —  Dziś wieczór 

bęJz'esz miał odpowiedź.

Baron Mirkowicz nienawidził wielu ludzi, wszystkich 
prawie —  ale tak wściekle, jak teraz Amperga, nikogo 
jeszcze nie nienawidził. Chodził bez przerwy po pokoju; 
na wspomnienie swego wroga tylko przystawał od cza­
su do czasu i wymachiwał rękami w powietrzu, ćwicząc 
się niby w zadawaniu ciosów —  opowiadał Jan.

Nad wieczorem przyjechali dwaj panowie z Esseg 
z rezultatem.

Zasiedli uroczyście, i Bela zaczął.
— Byliśmy u Amperga z twego polecenia i pro­

siliśmy, żeby nam wynrienił swoich świadków. — Po 
długich debatach, doszliśmy w końcu do takiego rezul­
tatu: Amperg jest za miody, żebyśmy za jego spotkanie 
z tobą mogli odpowdadać — — On natralnie, miałby
wybór broni, bo on jest o b ra ż o n y -------- Przepraszam, on
został obrażony. Albin, Amidja, Piętro —  wszyscy to
zgodnie do protokołu podali. —  Masz tu protokół.

Ywo był zmiażdżony.
— Więc nic z tego nie będzie?
— Nic. Jego śwdadkowie usprawiedliwili się w je­

go imieniu.
— C n o ?  — I ten papier mam sobie wziąć? —

Cóż ja mam z tym papierem począć — mówiąc z re­
spektem ? — Ali, niedoczekanie. — — Ubolewacie nad 
baronem Ywonem Mirkowdczem...? Całe jego szczęście, 
że się przez Y pisze.

Bela nie mógł się wstrzymać od śmiechu.
—  Tego nie pisał przede Amperg, tylko jego se­

kundanci.
— C o ? ! — Jak? 1 — Więc nawet nie raczył 

przeprosić? — Na kolanach musi przysiądz, ten chart, 
że boleje, że wogóle żyje na świecie —  inaczej nie 
daruję 1

—  Ywonie —  sprawa jest po rycersku załatwio­
na. —  Niepotrzebnie się odgrażasz.

—  Zobaczymy —  rzekł Mirkowicz. —  Zresztą —  
nie mam do was żalu, moi panowie, i proszę do stołu. 
Mieliście z pewnością najlepsze zamiary i nie jesteście 
temu winni, że tak głupio wypadło.

Nazajutrz bierze Ywo moskiewską nahajkę i jedzie 
> Esseg. —  Dopytuje się o Amperga i zastaje go 
domu.

Biednemu Ampergowi chwieją się z początku ko­
lana —  kiedy jednak Ywc jowialnie zasiada, odzyskuje 
fantazyę.

—  Panie Amperg, przysłałeś mi pan wczoraj ja­
kieś piśmidło —  praw da? — Widzisz pan, piśmideł 
mam dosyć w Nowem siole —  Chciałbym bardzo mieć 
oświadczenie, skoro już oświadczenie być musi, z któ­
rego każdy, kto je przeczyta, będzie mądry.

—  Słusznie, i gotów też jestem zrobić wszystko, 
żeby uporządkować tę przykrą sprawę.

—  Nie mówmy dużo. S>adaj pan i pisz- „Wobec 
tego, że ia, Erwin Amperg nie mam słuszności — zu­
pełną słuszność ma Ywc baror Mirkow’icz“. Masz p an 5 
Przez Y ?

—  Tak.
•— D alej: „Tak mi panie Boże dopom óż— przy­

sięgam, że nigdy już —  nigdy nie będę strzelał na 
odległość dwustu metrów..."

—  To mam napisać? — Nie zrobię tego.
—  Nie ? ? —  Doprawd> nie ? ? —  wyszczerzył 

Ywo zęby i zacisnął bardzo widocznie pięści w kiesze­
niach. Kiedy i to  jeszcze nie pomogło, wyciągnął na­
hajkę i rzekł: —  Ażebyś pan przypadkiem rie  mówił 
potem, że wymusiłem na panu przeproszenie! —  Ta 
nahaika jest dla pana —  ale nie tutaj. Stanowczo nie. 
PuDiicznie pana obiję, rozumiesz pan, szanowny panie? 
—  A teraz, pisz p an !

 przysięgam, —  że nigdy już nie oędę strzelał
na dwieście metrów do zwierzyny w biegu. —  A gdy­
bym to przecież zrobił, to  nie jestem szanującym się 
myśliwym tylko chłystkiem, i poddam się wszystkiemu, 
na co mię skażą starsi ludzie. — Amen 1“

Tak, kochany panie Amperg, teraz się pan pod­
pisz. Nie drżyj pan tak, bo nie będzie można przeczy­
tać. — Punkt i trochę piasKu na to. —  Ja pana nau­
czę sprzątać baronowi Ywonowi Mirkowiczowi, przez Y, 
zwierzynę z przed nosa, panie —  panie —  panie Am­
perg!

Tł. Z. KŁOŚNIK.

Dział ekonomiczny.
=  T ow arzyśtw o K ółek rolniczych. (Kronika za 

czas od 31 lipca do 12 sierpnia) Zawiązało się 3 Kółka 
rolnicze i 1 straż pożarna. Inspektor rolniczy Stami' 
rowski miał wykłady w 3 Kółkach. Na urządzenie gno­
jowni wczoraj zgłosili s ię : przyjętych zostało z 7 po­
wiatów 63 członków Kółek. Inspektor sadownictwa miał 
1 wykład. Pięciu lustratorów handlowych zlustrowało 
17 Kółek, do zarządu głównego wpłynęło 845.

=  O przem yśle naftow ym  Galicy i i Rumunii pojawił 
się niedawno artykuł informacyjny w „La Naturę", pa­
ryskim tygodniku, poświęconym wiedzy, stosowanej 
w sztuce i przemyśle (Nr. 1732, na str. 150 i 151). 
Artykuł pióra p. L. de Launay p. n. „Les pet-oles des 
Carpattes" uzupełnia mapka i tablica statystyczna pro' 
dukcyi w latach ostatnich.

=  Do krajowej szkoły sto’arskiej w  Kalwaryi roz­
poczną się wpisy uczniów na rok szkolny 1906 |1907 
dni? 1 września b. r. i trwać będą przez tydzień. Po­
nieważ tylko ograniczona liczba uczniów przyjęta być 
może —  należy wcześnie zgłoszenia nadsyrać, gdyz 
późno nadesłane nie będą uwzględnione.

Warunki przyjęcia uczniów są następujące: 1. 
Ukończony 14 rok życia i f i z y c z n e  u z d o l n i e n i e  
d o  p r a c y  w warsztacie, stwierdzone świadectwem 
lekarskiem. 2. Ukończone 4 klasy szkoły ludowej. 3. 
Rewers ojca lub opiekuna, iż uczeń przez przeciąg przepi­
sany nauki Zakładu nie opuści.

Nauka w szkole trwa 4 lata i jest udzielana bez­
płatnie, a ma za zadanie aokiadne wykształcenie ucznia 
w zawodzie stolarskim.

Uczniowie muszą się przez przeciąg cały nauki 
sam. utrzymywać, Wydział krajowy jednak, chcąc przyjść 
z pomocą ubogiej młodzieży, zakłada przy współdziała­
niu tut. Towarzystwa Pomocy przemysłowej bursę dla 
uczniów Zakładu, która prawdopodoDnie z cm. 1 wrze­
śnia otwarta zostanie. — Uczniowie będą może zmu­
szeni jakąś część na utrzymanie sami dopłacać. Każdy 
z starających się o miejsce w bursie powinien przedło­
żyć świadectwo ubóstwa.

J5 t A-NT

Bank rolniczy w e Lwowie.
Lwów dnia 20 sierpnia.
Dziś notujemy za 50 Kilogramów loco Lwów

W al u t a k o r c n o w a.
Pszenica gotową od 7'50 do 7'7U, pszenica n.« 

terminy T30 do 7-50. Żyto gotowe 5'5U do 5'70, żyto na 
term iua 5'3U do 5’5'J. Owies obroczny gotowy 6'50 do 
6'80 Owies obroczny na term ina 6 '— do 6'30. Jęczmień 
pastewny 5-75 do 6'—, jęczmień browarniany o a —•—
0 —. Rzepak n o w y —*— d o ----- .L n iankaO '- doO-— Groch
pastewny 6 — dc 6'3u. groch ao gotowania 8 — do 9'—, 
W yka 5 60 do &—. Bobik 530 dc ó'60 łlreczka - •—, 
do — . Ku.curudza nowa 0'— do 0-—, kuKurudza stara 
—• d o — . Chmiel nowy za 56 siio —-—do —‘—, chmiel 
stary za 56 kilo — ao —. Koniczyna czerwona 45 — 
do 55’—, koniczyna biała 40*— do 50, koniczyna szwedzka 
50'— dc 65'—. Tymotka —'— do .

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. gotowy od 36.— 
ao 36'25, Spirytus paritas Tarnopol na terminy —■— od 
—•—, spirytus paritas TarnODOi ekskontvngentowany 18'25 
do 18-50.

Usposobienie niezmienione. Ceny zbóż utrzymują się, 
jedynie owies znacznie potaniał.

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r  

Józef ZiembinskL

B E R N A R D  P O L O N  I E C K I
Lwów, ul. K lem entyny T a ń ­

skiej 1 — poleca: 
F ortep iany  i p ian ina z pierw­
szorzędnych fabryk jak: Ehrba- 
-a, Heitzmana, Schmida, Hof- 
bauera, Stingla, Dórra i Wielu 

innych. 779
Zastępstwo : Steinwaya z Ame­
ryki, Bliithnera z Lipska, Scbieu- 
— mayera ze Stutgartu i —

P l A N O L I
Ipypoż. nowych instrumentów. 

Kataiogi wysyła się na żądanie bezpłatnie. —

rg itil a k  ^ a c k w a la n c  Singe. 
- ra maszyny do szy':ia 1 

haftu przez agentów To w- 
pruskiego są starego systemu 
wyszłego z użycia, która co 
do wykończenia i jakości, jak 
również najnowszych ulepszeń 
nie wytrzymują konkurencyi 
z maszynami, kióre trzymain 
na składzie. Prowadzę han­
del od 33 lat t ez pomocy na­
trętnych agentów. Ostrzegam 
przed agentami, Którzy za 
swoje pośrednictwo otrzym u­

ją 20—30 prc. prowizyi, zaś kupujący lichą i drogo zapła­
coną maszynę pod nazwą oryginalna. Pierwszy i najwię- 
szy w kkraju: S K Ia d  i i i a w j n  d o  s z y c ie ,  Ił to ry  n ie  
p  s lu s rn je  s i ę  a s e n t a m i .

L w ó w  H o t e l  Ż o rż a .  3 » / E F  IW A S I C K I ,  ' 
Proszę żądać cenników. 3036 mechanik i specyaiista

(i 3f5: ,!Swiat Kobiecy“
organ Zjednoczonego Koła Ziemianek

jest je mem pismem zamieszczającem obok licznych 
prac społecznych, pedagogicznych i literackich, sprawozda- 
n.a^ze wszystkich posiedzeń i zjazdów stowarzyszeń kobie­
cych ; referaty wygł zane w Kole Ziemianek i bogaty prze­
gląd działalności kobiecej.

W bieżącym kwartale zamieścimy nowelę Adama Szy­
mańskiego p. t .:

*,a  e  s  t  a . "
którą znakomity autor wykończa dla nas. Artykuły specłal- 
ne guspocarcze i ogrodnicze zamieszczamy w oddzielnym 
duuiitku w formacie książkowym. Obecnie rozpoczęliśmy 
pracę o rasach kur znanego hodowcy R. Schonfelda.

Prenum erata wynosi rocznie kor. I tr— 
dla prenumeratorów „Słowa Poiskiogo“

kwartalnie kor. 3 ' — . 4372

Wyjątkowe zniżenie ceny d!a prenumeratorów 
j „Słowa Polskiego". . '

Udało się nam  uzyskać znaczną zftiżkę cen y  
w span ia łe j h e lio g ra w a ry  z obrazu

G B O T T G E R A
„PO CH Ó D  N A  S Y B IR “

Obrazy te wielkości 90 X  .60 ctrr,, dostarczać możemy na­
szym P. T. Prenum eratorom  po wyjątkowo nizkiej cenie 
koron 3 za sztukę, zamiast ceny sprzedażnej koion 8. 
Zamiejscowi abonenci zechcą dołączyć na opakowanie i por­

to pocztowe 75 halerzy.

W ydawnictwo Słnw a Polskiego

j .  h . r o ś n y -  Doktór H&r&mbitr
POWIEŚĆ i

przekład B ro n is ław y  N eafe ldów ny .
4532

C ena 1'20 k o r  — Do nabycia w Admimstracyi Słowa Pol­
skiego we Lwowie, ul. Chorążczyzny 17—19, we własnym 
kantorze w Pasażu M ikolascha (cd ulicy Kopernika), oraz 

we wszystkich księgarniach.

b ó r dziel
K le m e n t y n y  z T a ń s k ic h  K o fm a n o w e j

ob jaśnieniam i ODatrzył:

Dr. P io tr  Chm ielowski, z portretem  autorki 
Tomów VI.

TREŚĆ tomu I.: Wstęp i życiorys Klementyny z Tań­
skich Hoimanowej przez dra Piotra Chmielowskiego. Listy 
Elżbiety Rzeczyckiej dc przyjaciółki swojej Urszuli. Dzien­
nik Franciszki Krasińskiej.

T omu l i . : Krysty na.
Tomu 111. i IV.- Jan Kochanowski w Czamolesiu.
Tomu V .: Pam iątka po dobrei matce.
Tomu VI.: 4 drobniejsze opc yiastki.
Cena zniżona 6 tomów kor. 3 '— w ozdobnej płócien­

nej oprawie z wyciskami w 3 książkach kor. 4'8C.
N n porto pocztowe nadsyłać należy 72 h a l . — Za zaliczitą 

pocztową nie wysyłamy.
Do naDycia w e wszystkieh księgarniach i w Aamini- 
tracyi Słowa Polskiego, Lwów, Chorążczyzny 17— 19,
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Woda białkowa w w ypadkach cholery nie osiąga
celu, jakim jest dostarczenie choremu dziecku, łatwo straw ­
nego pokarmu, ponieważ przeważna część białka przez 
schorzały przewód pokarmowy w ogóle weśsaną nie zo ­
stanie lecz w niezmienionej postaci wraz z kałem odejdzie, 
pooczas kiedy nieznaczna część białka, uległszy w kiszkach

przemianie, zamienia się', pod wp'vwem zarodków ch c r° ' 
bowycn w peptony, które nienadtłją się już do celów o y  
żywienia organizmu, przedstawiają natomiast nader sptz>;' 
jający grum dla dalszego rozwoju zarodków cncrob.’: 
Lepszym rodzajem pożywienią jest tuiaj mączka ala dzie1 
Kufekego — na ■ wodzie .'ugotowana — ponieważ zawarie

w niej białko roślinne stanowi zły grunt odżywczy dla- za­
rodków chorobowych i- podobnie jak substaneye mincr.nn 
nawet przez kiszki schorzałe z łatwosc-ą ulega wessanu- 
i odżywia, tembardziej, że znajdujące się w KiFekego mą 
czce dla dzieci m ahrye odżyw cie ęe p 1ówad-zonę . 2,0sta;.ą 
ciału w tym samym stosunku, jak w mleku maik. 5922

Hermanów. — Od 16 sierpnia | 
M iędzynarodow e zapasy ko - 1  

biet o nagrodę 1800 kuron (10 najsilniejszych kobiet świu 
t a . — The Szarvasi Ferencz T roupe, największa i najzna­
komitsza trupa akrobatyczna (10 osób). — Oj'ej', aż  dw óch!!? 
komiczna burleska w 1 akcie. — 10 nowości! — W niedzielę 
i święta 2  przedstawienia o godz. 4 i 8. Bilety wcześniej 
do nabycia w biurze dziennik. Plohna, Karola Ludwika 9.

ar TEATR ROZMAITOŚCI
VARiETE „OLYMP1A". — Lwów Pasaż Mikolascha, 

(Codziennie przedstawienie. Nowy program,
indyjscy fakirzy Wallini et M aja, K w artet tancerzy ..es 
[)Oiidtos; Duet charak terystyczny  Ferry-Perry. 8873

Poleca s ię !  
N O W O

Poleca się!  
O T W O R Z O N Y

iio te l „ M O N O P O L 11 w e  L w o w i e
przy ulicy K arola Ludwika 25

Llegancko i z największym komfortem urządzony.
nader nizkie.

-  Ceny 
8881

Mieszkania i sklep;
* *  l '7 n i * ł  na mieszkanie i 

wikt przyjmie in- 
;el<geasj5a wdowa. Zgłoszenia 

i ety ii B., Lwów, ul. Chodo- 
i ow „kiego 1. 7, nr. drzwi 6.

8668

Do wynajęcia śliczna, duża 
willa ze stajnią, wozownią, 

ogromnym ogrodem owuco- 
wym Bliższa wiadomość Wał­
ka 8, od 2 do 4-tej. 8829

Uczniowie szkół średnich 
znajdą przy rodzinie dc>- 

l.onałc umieszczenie. Pokoje 
łoneczne, wikt higieniczny 

łazienki w domu, język nie­
miecki i fortepian. _ Opie..a 
troskliwa « domu i szkole. 
Bliższych informacyj udziela 
właścicielka domu przy ui 
Lelewela 7, Lwów. s37S

ej* pomiess kan ia  po 4 po-
• koje, z łazienką, kuchnią, 
b.Jkonem, z Komfortem, ul. 
Bema 21, zaraz do Wynajęcia.

Loka! sklepow y w hotelu
G eorge’a zaraz do wyna- 

8923
T T rotnow e 4 pokoje z ,uch- 

nią i balkonem na 1 pią- 
trze przy ul. Leona Sapie1 
27, zaraz do wynajęcia. 8817

O  odzina profesora gimnaz. 
-L*- przyjmie studentów (izr.) 
z lepszych domów na utrzy­
mań e. upieKa pedagogiczna 
w domu. Wiadomość z grzecz­
ności u firmy Heilman Kobn, 
plac Maryacki. 38/9

Katolickie dzieci do lat 14, 
z zamożnych rodzii^ 

znajdą umieszczenie i opiekę. 
Pomoc w nauKacn, konwer- 
sacya francuska i fone^ian w 
domu. Zgłoszenia ul. Kocha­
nowskiego 30 A. 1 p , drzwi 6.

894Ć

im zakładzie leczniczym
dra Józeta Za<rzewsk ego

MaryówKa (pod Lwowem)

od 15 sierpnia wiece i
pokoi wolnych.

8714

D ojazdy  wszelkiego rodzaju, 
■ nowe, jakoteż przejeżdżo­
ne, poieccm w wielkim wybo­
rze. Przyjmuję zamówienia 
do, ślubów na eleganckie 
ekw:paże. M. Nass. Lwów, 
Szpitalna 28. 8823

• . . . .n a  inteligentna, gospo- 
dyni, pragnie w celu ma­

trymonialnym poznać człowie­
ka starszego, charakteru pe­
wnego na rządowem stanowi­
sku. Wiek od lat 40. dyskre 
cya rzeczą honoru, anonimy 
nieuwzględnione. Jaworska re­
stante Dornawatra, Bukowina.

8888
Pryw atna

AŁaiemRaiiooLpii
12-miesięczne studyum w celu 
osiągnięcia dojrzałości do 
wyższej karyery kupiecko- 
technicznej. Specyalne kursy 
dla działu kierownictw- roz­
maitych branż. Prospekty dar­
mo w sekretaryacie. Johanms- 

platz 5. 7315

r e u t s a u t l y  ZIE1
gościec, postrzał (ischias) i wszelkie nerwobóle, poleca 
się uśmierzające nacieranie, od lat ogromnie rozpo­
wszechnione, przez wielu lekarzy ordynowane i przeż 

znakomitości uznane ooz9
L i n i m e n t n i n  ( i a u l t h e r i a e  e o m p o s i t a i n  

z prawnie zarejestrowaną marką ochronną

chemika dr. Juliusza Franzo:-a, aptek-n .a w Tarnopolu.! 
Cena flakonu 80 hal. — 10 flaKonów 8 koron, nie licząc" 
opakowania i franco. — Tysiące listów dz.ęnczynnych j 
do przeglądnięcia. Dwa razy dziennie wysyłka poczto-! 
wa. Do nabycia w każdej 'większej aptece, względnie- 
w aptece chemika Dr. Ju liusza I ranzosa w T arnopo lu  
We Lwowie do nabycia w ap tekach Deweciiego, Haya I 

Łazow skiego i dr. P iepes-P oratyńsh iego

Zastępca we Lwowie r j ę y a n ^ W  •  J  IB ui. Kopci nika 16
KRAUSE, ul. Trzeciego Maia 7. z a k ła d  uniform ow y ala  wojskowych i urzędników .

8739

BogiesieHia różne
Choroby weneryczne

i zasta rzałe , cnoroDy skórne 
kobiece, ostabiem e na tle 

neurasthertii leczy 4187
I >  r . F  I t F S C  H

PASAŻ HAUSMANA 8.

3 I1S I P f|3 f  II I
WACŁAW GĄSIOROWSKI

Powieści historyczne z epoki Napoleońskiej:

3 tom ycena eg" ^ K 6-
cena egz. w ozd. oprawie K. 7’80 - j

£ 3 ©  j s  1 3 0 S  2 iomy
cena egz. broszur. K. 4 —
cena egz. w ozd opr. K. 4 ‘60

i
:3se

cene egzemplarza broszurowanego 
cena egzemplarza w ozdobne, oprawie

K. 3 -  
K. 3-6C

Tegoż aatora (Selavusa)
U

T J "  g o d o t w  c y
Powieść współczesna, — Wydanie 111.

nabywać można we wszystkich księgarniach

lub wprost w Mministracyi Słowa Polskiego, Lwów, Chorążczjzn? 17-IS
U w a ^ a .  P T. Abonenci Słowa Polskiego nabywać moga w >aszej Administracyi Huragan po ce- 
nie zniż me; K. 4 (w oprawie K. 5 ‘80) Rok 1809. po K. 3 (w oprawie K. 3‘60) za egzemplarz.

W pobliżu uniwersytetu 
pokój przy rodzinie 

z wykwintnem utrzyrnaniem 
i*.l* dwóch zamożnych panie­
nek. Kunw-ersacya francuska 
Zgłoszenia pod „Troskliwa 
upieką" Administracya Sło,va.

S892

I J l r z e j  uczniowie z niższego 
&■ gimnazyum mogą być 

pomieszczeni na stancyi p.zy 
ulicy Słodowej obok kością 
ła św. Antoniego (na żądanie 
także pomoc w nauce). Zgło- 

zenia pod adresem „Securi- 
u s ” Lwów poste resi-.ne  za 
o! azaniemkwituinseratowego.

8926

Ł D rzyim ę na stancyę stn- 
e jerftów z dobrych domów, 

daję osobne pokcje : zapew 
niam jaknajlepszą opitkę i 
d»ikt zdrowy. ZgL po< A. F. 
15 p.  r. Lwów. _____ 893'/

Lokoju ewent. dwóch z utr/.y- 
' manieni przy rodzinie po­
szukują od 1 września dwie 
nauczycielki. S. S. post.-rest. 
i wów. 8943

U czni ów szk ó ł średnica 
przyjm ie na w ikt i m ie­

szkanie A rtur Marie, ul. Bań­
ska 17.__________  8947

Piękne pokoje umeblowane 
razem lub pojedyńczo za­

raz do najęcia ul. Bi aj ora 
boczna 4.  8945

doskonały środek dla tuczenia 
wieprzy.

liczeń  zamożny szkoły śred- 
”  niej znajdzie umieszczenie 
u inteligentnej urzędi iczej 
rodziny izrael. Troskliwa 
opieka. Zgłoś? F. Z, AdmJH 
błuwa poi- 89A9

W dow a po lekarzu przyj­
mie izr. studentów na 

wikt — Ewentualnie lekcy e 
w domu. Wiadomość: Pólle- 
rowa, Zygmuntówska 11 a.

87U6

doskonały środek tuczący za 
m iast pożyw ienia dla w szyst­
kich zw ierząt domowych. — 
Konie, buhaje, woty kruwy, 
oielifŁ, uwce, ?  w tn ie , kozy 
i usly, psy, gęsi, kaczki i 
•wszystkie koguty — 1 paczka 
pól kilo 1 Kor., 4 paczki pró­

bne franco 4 Kor.
Fabryka środków tuczących

W ledeń  IX  2 B leicherg 6.

W yłączna sp rzedaż: M. Sobe- 
dl.t S try ja, — M. Skow roński 
Tarnopol, J. A leksiewicz Sam ­
bor, T. Jab łońsk i Orohobycz, 
J. H ydzik Sanok, J. H esche- 
les Gródek, M. Polaner Jasio, 
M Auerbach Śniatyń, Abr. Tho- 
rosschreiber Chyrów, Karo] 
Hoffmann Tłuste, Sirnche 
Scim ilzer H orodenka, B. Hel­
ler N adwórna, Etie Godha* 
ber rec te  Schapira Jagielnica, 
H eim am i W illner Trębowla,

I Apteka Kopyczyńco, N. P,»3R- 
ment Kopyczyńce, Borisz Blu- 
menthal Borszczót,, E. Stenze 
Kołomyja, H. Halpcrn Stani­
sławów, Józef Silbermann 
Nad-wórna. Beri Sobol Dela 
tyn, Meyer Feuer Stanisławów- 
F. Moszezeński Lisku-a-ukaw-i- 
ca, Fołiks Tarczyxisk: Gorlice, 
Antoni Karpiński Rzeszów. — 
Salomon Perl Matiwórna. 18 
Bajer Przemyśl, izrael Lieber- 
nann, Rawa Ruska; Leon 

Jusenbaum, Tretnuowla. Apt. 
Ludwig Georgen, Nowy Sącz, 

Ar?ur F eu  stein, Brody. 
JaKÓL Koffler, Zaleszczyki. 
Jan Martynowicz, Przemyśl.

llt ich  p o c ią g ó w  lio ic jo w ^ c h
obow iązujący z dniem  1-go m aja 190G. — Czas podany podług  zegara środkow  o-europejski ego.
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7.2'
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10.05 
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ł T z y i t t / .d ź n i R  t ł o  M o m u  \t n  t l w « » r z t < ‘ c l ó w « T  g 0 godz. | O d j e ż d ż a j ą  i t y L w  o w u  as d w o r c a  g - J ^ w i s e t r o  d o :

1.50

2.ZO
3.55
4.37
4.50 
5.25

5*45
5.50

9,05

9.20
9-30

10.3(
10.50

12.20

2.31

5.50

lek an , C zortkow a, K a łusza . D e la t^ n a  (p. K ołom yję od 3/6 do 
30/t w uiedsŁ. i  św ięta), K orozm ezd (od 1/5 do 30/dj, B rod lny , 
P u tn v , Suczaw y  

P odw oioczysk . O dessy, K ijowa, Brodów  
baw  ocznego , P e s z tu /C L y ro w a . Bor>rs ław ia , Kałuisza 
ilu  wy ru sk ie j, S o k a la  
S tan is ław ow a. Ż yda  czuwa., P o tu io r .
^ibmóora. C dyrow a M. L aborcza, S an o k a  
Jaw o ro w a
K rakow a, B erlina , W ro c ław ia , W ifedma, K a rlsb ad u , P rag i 

Z ak o p an eg o , P e sz tu  
K o łom yi. Ż ydaczow a, P o tu to r , K órózm ezó  
Lizeszowa, Ja ro s ła w ia , L ubaczow a 
Pod w ułoc zysk . K opy czyn ie  c. H tssia tyna, P o tu to r  
L aw ocznego, K ałusza , B erb o m etu u  (w j*oniedźi.) B orysław ia , 

K oekaw iny .
p o s p .  K rakow a, B erlina . W rocław ia, 'W ied n ia , K arlsbadu , 

P rag i. N ow ego Sącza, T a rn o b rzeg u . R ym anow a. Iw onicza, 
p»»sp. Ickan . Czoitkow a^ K a łu sza , Z aleszczyk. K ocm ania, 

N ow osielicy , W y żn icy , S e re th u , S u czaw y , S try ja .
S am bora , Z akopanego , N  Sąoza, J a s ia ,  K rosna, Iw onicza, 

R ym anow a, S anoka , C byrow a, S tray łek , S ianek , 
p o s p .  P o d w o ło czy sk . O dessy. K ijowa. B rodów , H usiatyna , 
D rohobycza, B orysław ia , T tich li (od 15/6 do 30'9) Skolego. 
Ja w o ro w a
B ełżca , Sokala . L ubaczow u, R aw y  ru s k ie j 
K rakow a, B erlina , W rocław ia. W iednia, K arlsb ad u , P rag i, 

O św ięeim a, O rłow a, i l ie lc a  v ia D ybica, S am b o ra , C ijyrow a. 
Ick au . N ow osielicy , S e re th u . O zudina. B rodiny,
Pod w ołoczysk . O dessy , K ijow a. Brodów, G rzy m ało w a, Potntx>r, 

Z a leszczyk , H usiat^uia, lw a n ia  p u s teg o , S ka ły , K opyczyn .,

p o s p . < K rakow a, B erlina , W ro c ław ia , W iedn ia, K a rlsb ad u  I 
P rag i, L ubaczow a, S an o k a , R y m an o w a  Iw onicza, Zako- ( 
panego, (p. Kraków  od 25 0 do  15/9), O rłow a (od 1/7 I 
do 15‘9).

Ickan, B u k aresz tu . C zortkow a, hfn^iatyna, K órózm ezó , P o tu  
to r, N o w o sie lie y .D o m y  W atry , S uczaw y 

S am b o ra , C hyrow a, łtj-m anow a , Iw o n icza , J a s ła ,  S ianek . 
K rakow a, B erlina , W rocław ia, W iedn ia , W arszaw y , Ośwńę- B 

cim a. L ubaczow a, T arn o b rze g u , Iw onicza, R y m an o w a  f 
Pod w ołoczysk , O dessy, K ijow a, B rodów , Z aleszczyk , S k a ły  | 

lw a n ia  p u steg o , H u sia ty n a , K opyczjm iec 
L aw ocznego, P e sz tu , C hyrow a. K a łu sza , B o ry s ław ia  
p o s p .  Ic k a n , K o n stan ty n o p o la , D eiatynft, (od 1/10 do 3b;4) 

Z a leszczyk , W y żn icy . N ow oaielicy , C zudina, S e re th u , D o m y  
W atry , S uczaw y , Żydaozow a, W o ro ch ty  (od 116 do  30/9). 

p o fc p . K rakow a, B erlin a . W roc ław ia, W arszaw y , W ied n ia  
K a rlsb ad u , P rag i, O rłow a, C h abów ki,,Z akopanego  

K rakow a, B erlina. W rocław ia. W arszu w y , W iednia. K a rls ­
badu, P rag i, W ie liczk i, N . Sącza, O rłow a, Z akopanego

V »  d w o n o t s  , J ł o d ! ć a iu c a e ‘‘ z :
7.00 [P odw ołoczysk , O dessy, K ijow a. Brodów

l i  25 [P o dw ołoczysk . K o pyczyn iec , H u sia ty n a , C zo rtkow a. P o tu to r  
2.05 [posp. "Podwołoczysk, O dessy, K ijow a, Brodów , G rzy m ało w a  

Pod w o ło czy sk , O dessy , Ki,j_owa, K opyczjm iec. C zortkow a, 
Z a leszczyk . S k a ły , lw a n ia  p u s teg o , H usiatyna*  B rodów , 
G rzy m ało  w’a 

k ra c jL Ś
B lu .i2gP odw ołoczvsk , Odetssy, K ijow a. B rodów . K o p yczyn iec , C zort- 

2  kow a. Z aleszczyk, lw a n ia  p u stego , S k a ły , H u sia ty n a .atMŁ2i¥1- i-M-n ... — -—_— -t  ■ -  .er iip i .

6.15 Ie k a n : B u k aresz tu , Z ydaczow a, P o tu to r , K ordzm ezó , N o w e  
sieiicy , B rod iny , Suczaw y, D o rn y  W a r ty  (1/5 do JO'9)

6.20 Podw ołoczysk, K ijow a. O dessy. Brodów , H u sia ty n a , C zortkow a 
6.v>6 Jaw o ro w a
7.30 L aw ocznego , P esz tu . D rohobycza. B o ry sław ia  

S .2 5  posp. K rokow a. W iedn ia. W roc ław ia, B erlina , P rag i. K arls
badu , L ubaczow a, S am bora , Z ako p an eg o  (p. Kraków  od 25'6 
do 30/9).

8.35 K rakow a, W iedn ia, W arszaw y , P ia g i, K arlsbadu , R ym anow a, 
Iw on icza, T a rn o b rzeg u , O rłow a (od L'7 do 15 '9* W ieliczk i 
Z ako p an eg o  (p. P odgórze PL od 25/6 do 15/c*).

8.55 S am bora, C hyrow a, S ianek, S anoka , R ym anow a, O rłow a 
(od 1/7 do  15/)9.

9.20 lek an . K a łu sza , D e latyna, Suczaw y, W o ro e lity  (uu l:6 d o 3 v /9  
w n iedz iele  i św.)

10-05 P odw o ło czy sk  (O dessy, Kijowa). B rodów . P o tu to r, G rzy m ało w a  
10.45 B ełżca, S oka la , L ubaczow a, R aw y ru sk ie j 
2*21 posp. P odw ołoczysk . K ijow a, O dessy, Brodów, H usiatyna. 

S k a ły , lw a n ia  p u stego , G rzy m ało w a
2.30 L aw ocznego, C hyrow a, B orysław ia . K a łu sza  

2 .4 0  p o s p .  Ick an , K ałusza . C zortkow u. Z aleszczyk , W yżn icy , K ó
rO zm ezó, K ocm aiiiu , D urny W a t 

posp. K rakow a* W iednia, W rocław ia, B erlina . P rag i, K arls  
badu, Z akopanego, L ubaezow a i W a r u z a n y .

K o łom yi, Ż ydaczow a 
R zeszow a, L ubaczow a, C hyrow a 
S am b o ra , C hyrow a 
Jaw o ro w a

6.2 HLa w ocznego. P esz tu , B orysław ia . K a łu sz a .
6.3••■Krakowa, W iedn. W roeł. B erlin . W arsz , C hry . P esz tu , Zako- 

g  p anego  (p . T arnów ).
7.25nRaw y ru sk ie j, S okala  
6.15łi{|podwołoczysk. K ijow a, O dessy, Brodów  

S tan is ław ow a, C zo rtk o w a, H usiatyna .
Podw ołoczysk , Brodów* Twariia P ustego . P o tu to r. S k a ły , H u 

s ia ty  n a , Z a leszczyk , G rzy m a ło w a, K opyczyn iec  
P rzem y śla  foo 1/5 do 30/9).
Ic k a n , C zo rtkow a, Z a leszczyk , D e la ty n a  (od 1/6 do  30/3 w niedz- 

i św.) W y żn icy . N ow hsio licy , C zudina, B rod iny , D o rn y  W a­
try ,  S uczaw y . rf

10.51 B Sam bora. C byrow a, S an o k a . R ym anow a, Iw onicza, J a s ła , 
1 B N. S ącza . O rłow a, Z akopanego
lLOOjf K rak ow a, W iedn ia , W roc ław ia, W arszaw y . P rag i. Karls- 

badu, R ym anow a, T arn o b rze g u , On Iowa, Z akopanego . Ja s ła , 
j S try j a.
ip o itp . K rak o w a, W iednia. W rocław ia, B erlina , W arszaw y .

P rag i. K arlsb ad u , R ozw adow a. Z akopanego , O rłow a 
p o s p ,  Ick an , O onstancy, B u k aresz tu . B rod iuy . S uczaw y, Dor- 

g  n y  W atry . K ocm ania. K órozm ezó iotd L'5 do  30 9).
4.0 9  K rak o w a, W iednia. W rocław ia. B erlina , P ragi. K arlspud- 

•* C byrow a , Sum l/o ra , J a s ła , S tróż. M ielca. O rłow a ^
Z <l«’Orc» *.Podzamezeł‘ do:

6.35 [P odw ołoczysk , Kijowra,
11.15 rP odw ołoezysk . (O dessy ,K ijow a).B rodów , P o tu to r.G rzy m a io w u  

2*3ti j p o s p .  P odw ołoczysk , K ijow a, Ociosy, Brodów, Z aleszczyk  
H u sia ty n a . S k a ły , lw a n ia  P ustego , G rzy m ało w a

PJ. 7 m P odw ołoczysk. * "*
lO.OhojP odw ołoczysk , B rodów , K opy czy n iec , Iw a n ia  p u s teg o , S k a ły , 

P o tu to r ,  H u s ia ty n a , Z a leszczyk . G rzy m ało w acanaam-
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B rzuchow ic (od 6 m a ja  do  23 w rze śn ia  wł.) 7.07, p rzedpo łudn iem  
w ieczór, (ud o. M aja do 23. w rze śn ia  wł. w

/iuvuv* ,t i v «  v  „J  —1 \,v -w  u w i. i  i « v • p i  i.^u ^ru iu u u ic-u i, 3 .2o
ó.U9 pup u łud . i 3.2J w ieczór, (ud o. M aja do ^3. w rze śn ia  wt. w n ie ­
dz ie le  i rz . k . św ięta ,) lu.00 p rzed p o łu d . 1.46 p o p o łudn iu , (od 1 c z e r­
w ca  do 31. s ie rp n ia  wł. codzienn ie) 9.35 w ieczór, 

z Jan o w a  (od 1/5 do 30/9 w ł. codżiennic), 1.15 p o p o łu d n iu , (od 13/5 do 9/9 
wł. codzienn ie) 8.45 w ieczór, (od 13 5 do 9 9 w n ied z ie le  i rz . k. św ięta) 

9.35 w ieczór. t
2e S ?.<: z ero a  od  27 5 do  16 9 w ł wr n iedz iele  i rz. św ię ta  o 9 ,4/ w ieczór 
2 Lubi em u  od 13 v U o 36/9 w i. w n ied z ie le  i  rz. k. św ięta  o  11.5U w iec/ó r.

P o c i ą g i  l o k a l n e .
do  B rzuchow lc ( o d  6. m a ja  d o  2 3 ./w rześn la  w l ) 6.05 rano . 2/28, 3.4a i -.Bt

po p o łudn iu , (od 6/5 do  23/9 w t. w n iedz iele  i  rz . k. św ięta) 9-OU przed 
1 po łn d . i >2.40 popo lud . (oii 1/6 do  31 8 w ł. codzienn ie! Ś.34 w ieczór, 
do lla w y  ru sk ie j 11.34 w  n o c y  k ażdej n iedz ieli.
do Ja n o w a  (od 1-5 do 30/9 wł. codzienn ie), 9.1» p rzed  po ł.. (od. 13/5 do 

9/9 w ł. w n iedz ie le  i rz . k. św ięta  1.30 popo łud ., (od 13/5 do 9'9 co­
dz ienn ie) 3.14 popołudniu, 

do B zćzorca 10 45 p rzedpo ł. Cod 27 5 do 16 9 wł. w niedziele  i rz . k. św ięta), 
do  L u b ien ia  2.H pop o łu d . (od 13 > do  16 9 w n ie d z itiu  i rz . k. św ięta).


